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¡ały świat katolicki w dniu dzisiejszym uwagę 
swoję zwraca ku wiecznemu miastu, gdzie na 
tronie Piotrowym wspólny Ojciec całego Chrze- 

ściaństwa święci dzisiaj wielką rocznicę pięćdziesięcioletniego 
piastowania urzędu biskupiego.

Fale liberalnej bezbożnej polityki, co przed stu laty 
zalały polityczny samodzielny byt Polski, pomknęły piętrząc 
się i wyjąć po Europie, objęły państwo papiezkie i dziś poprzez 
wyłom w Porta pia podlizują już stopy Watykanu, — a tam 
u św. Piotra, na papiezkim tronie siedzi starzec siwy jak 
gołąbek, i mimo że burza szaleje w koło Niego — On 
spokojny, On pewny boskiej pomocy i ufający Temu, który 
powiedział: „Oto ja jestem z wami po wszystkie czasy,“ — 
który wyrzekł te słowa: „Piotrze, otom ja prosił Ojca za 
ciebie, a bramy piekielne nie zwyciężą cię.“

Pięćdziesiąt lat biskupiego urzędu, półwieku apostol­
skiej pracy, od poselstwa na belgijskim dworze, 32 lata pa­
sterskiej działalności na biskupstwie w Perugii, 15 lat na 
szczycie najwyższej godności Namiestnictwa Chrystusowego — 
jakiż to długi przeciąg czasu, jakież to olbrzymie pole pracy 
zasług i poświęcenia!

Jak potężnie oparł się Arcybiskup Damietty belgijskim 
masonom i libertynom, jak dzielnie łamał i krzyżował ich 
niecne zamiary, ich podstępne knowania naprzeciw Wierze 
naszej świętej.

Jakżeż troskliwie zasłaniał Biskup Perugii dyecezyą 
swoję przed zgubnym wpływem włoskiego sekciarstwa, jakżeż 
mężnie walczył przeciwko rewolucyi, obalającej trony, walącej 
dynastye prastare, jakież skuteczne stawiał jej tamy i zapory, 
aby powstrzymać jej pochód szalony! A kiedy Opatrzność 
Boska z perugijskiej Stolicy wyniosła Go na czoło Chrześciań- 
stwa, kiedy Jego wprawnej dłoni powierzyła sternictwo łodzi 
Piotrowej, jakżeż umiejętnie, jakżeż mądrze spełnia wielkie 
swoje posłannictwo na ziemi!

Po wielkim Piusie IX, który walczył i zwyciężał — 
następuje Leon XIII, książę pokoju, po Krzyżu z Krzyża 
następuje Światło z Nieba, które w dniach walki ma 
oświecić świat cały błogosławieństwem pokoju, wspaniałym 
blaskiem Boskiego światła.

Brzaskiem, Zorzą zapowiadającą rozszerzenie się tego 
światła w całej pełni są Jego usiłowania, zmierzające do prze­
prowadzenia pokoju między Kościołem a państwem, uwieńczone 
tylokrotnie pomyślnym skutkiem.

Następnie Światło ź nieba zaczyna się wznosić coraz 
wyżej i opromieniać cały Kościół Boży, zadziwiać wszystkich

potęgą Mądrości Bożej, przemawiającej z rozlicznych listów 
papiezkich i encyklik, z tylu dzieł wiekopomnych, któremi 
wielki Papież znaczy ślady swego pontyfikatu.

On, jak mówi adres poznańskiego wieca uchwalony 
w dniu 9-go lutego, otworzył skarby prawdziwej nauki, On 
tę Stolicę apostolską, na której Go Bóg postanowił Namiestni­
kiem Syna Swego, nowym okrył blaskiem, On najsroższe 
niebezpieczeństwo XIX wieku, kwestyą socyalną Boskiemi 
radami i słodyczą Ewangelii złagodził.

Tylu łaskami obdarzył Go Bóg, — tyloma wielkiemi 
czynami uzacnił Jego panowanie, starość Jego odmładza jako 
starość orłową i przedłuża pasmo dni Jego, aby lepiej się 
uwydatniła Opatrzność Boża nad światem.

Za tyle łask któremi Bóg obsypał Namiestnika Swojego, 
wdzięczni jesteśmy Najwyższemu, a wdzięczni jesteśmy także 
Ojcu świętemu, że stał się godnem i wybranem narzędziem 
Opatrzności Boskiej, że tak wytrwale i tak dzielnie z łaską 
Bożą współpracował, i że uszczęśliwia dziełami swemi świat cały.

W rzędzie rozlicznych narodów i ludów, które Ojcu 
świętemu w dniu dzisiejszym wznoszą hymn dziękczynny, 
hymn uwielbienia, hymn pochwalny, stawamy i my Polacy 
ze skromną serc naszych daniną, tak jak niegdyś pastuszko­
wie betlejemscy stanęli u żłóbka Jezusowego, a ta danina choć 
skromna i uboga jest szczera i w głębi serc naszych odczuta.

Za dobrodziejstw tyle, któreśmy jako Katolicy odebrali 
pospołu z całym Kościołem Bożym, skłaniamy głowy i zgi­
namy kolana nasze jako synowie wierni i posłuszni — a krom 
tego za łaski zlewane na nas jako na Polaków osobny hołd 
wdzięczności składamy.

Tytuły wdzięczności naszej jako Polaków przypomniał 
nam dobitnie jeden z mówców wiecowych, których przed 10 
dniami mieliśmy sposobność słyszeć. Mamy je wszyscy w ży­
wej pamięci i dziękczynne modły zanosząc za Ojca świętego 
w dzień Jego jubileuszu, prosić będziemy Boga, aby w sto­
krotny sposób nagrodził Namiestnikowi Swemu to, co uczynił 
dla nas biednych i nieszczęśliwych, że nas bronił i broni od 
nieprzyjaciół naszych, że kapłanów i świeckich ludzi naszych 
odznacza szczególną życzliwością, że Stolicę św. Wojciecha 
nową podparł kolumną, dając nam Arcypasterza wedle serca 
naszego, że Polskę, Ojczyznę naszą zawsze w sercu swem nosi, 
że przed obrazem Przeczystćj Panny Częstochowskiej korne 
zanosząc modły, o Polsce zawsze pamięta.

Sercem przepełnionem wdzięcznością cała Wielkopolska, 
cała Ojczyzna nasżą jak długa i szeroka woła z całej piersi:

Ojciec św. Leon XIII., Ojciec Kościoła całego 
i Przyjaciel Ojczyzny naszej niech żyje, i niech nam panuje 

szczęśliwy, aż ujrzy lata Piotrowe!



Poznań, 18 lutego.

Irlandya a liomerule.
Oczyśćmy Anglią z wiekowej niesławy, _ prze­

stańmy stosować względem Irlandyi system ucisku — 
dajmy jej to, co się jej dawno należy: samorząd. — 
Oto podstawy moralne, na których sędziwy Gladstone 
oparł swoje dzieło polityczne, mające stanowić ko­
ronę jego doczesnej działaności. Zaiste, wspaniałe 
to dzieło pokoju i sprawiedliwości .— dzieło,, jakich 
nie wiele historya wyliczyć może. , Wśród pa­
sma krwawych walk i dzikich okrucieństw, w jakie, 
niestety, obfitują dzieje ludzkości, zajmuje naczelne 
miejsce ujarzmienie Irlandyi- Obecnie spoglądamy 
na siedm wieków zaciętej walki, którą Anglicy to­
czyli w imię najpotworniejszego egoizmu. Angielscy 
lordowie zrabowali Irlandczyków, odebrali im wszy­
stko, mienie i wolność, uciśniony więc naród odpowia­
dał najgłębszą nienawiścią, na jaką się tylko duch 
ludzki zdobyć może, podniósł broń przeciwko cie­
mięzcom w otwartej walce, lub też toczył bój skryty, 
w którym działały rewolwery, sztylety i dynamit. Ir­
landczycy nietylko politycznie, ale także socyalnie po­
krzywdzeni, urządzali bojkoty, które odznaczały się 
rozpaczliwą bezwględnością.

Anglia, mając dotychczas przemoc wobec irlan­
dzkiego narodu, nie potrzebowałaby ze stanowiska 
polityki realnej, urągającej wszelkiej sprawiedliwości, 
zmieniać obecnego położenia. Ale na szczęście znaj­
dują się jeszcze, chociaż bardzo rzadko, idealni mę­
żowie stanu, którzy nie brutalną racyą stanu, lecz 
sprawiedliwość i słuszność stawiają w pierwszym 
rzędzie. Do takich mężów zalicza się Gladstone, 
Przeciwnicy, nie mogąc wydobyć się z ciasnego koła 
egoizmu małodusznego, nazywają to jego poczucie 
sprawiedliwości słabością polityczną, lecz w istocie 
jest ono jego siłą, jego chwałą, która będzie roz­
brzmiewała po wszystkie wieki. Gdy się Gladstone 
przeświadczył, że niesłuszność jest po stronie Anglii, 
od tego czasu niezmordowaną prowadzi agitacyą i do­
maga się natarczywie, aby Anglia uczyniła zadość 
sprawiedliwości i Irlandyi oddała to wszystko, do 
czego ma prawo historyczee, narodowe i moralne. 
Irlandya dla Irlandczyków — oto hasło, które bil 
homerule realizuje najpierw pod względem politycz­
nym, aby później na podstawie reorganizacyi politycz­
nej przenieść je w dziedzinę socyalną.

Przeciwnicy samorządu irlandzkiego, odwołując 
się na nadużycia Irlandczyków, argumentują, że rasa 
celtycka jest niższą od angielskiej pod każdym wzglę­
dem, przeto Anglicy jako doskonalsi, mają prawo pa­
nowania nad Irlandyą. Bardzo to wygodny środek 
na uspokojenie sumienia, lecz niestety, płytkość jego 
jest aż nadto widoczną. Jeśli szczegółowo zbadamy 
rozwój stanu na Zielonej Wyspie, to się przekonamy, 
że niższość Irlandczyków jest dopiero dziełem pano­
wania angielskiego. Anglicy, którzy się obawiają, 
że w razie zaprowadzenia samorządu w Irlandyi ka­
tolicy wyniszczą tamtejszych protestantów, niechaj 
sobie przypomną, jak dawniej brutalnie prześladowali 
katolików i jeszcze na początku naszego stulecia od­
mawiali im wszelkich praw. Za panowania królowej 
Elżbiety, w drugiej połowie XVI stulecia, wrzała 
najzacieklejsza walka przeciwko katolikom, — walka, 
w której religijna nietoleraneya i chciwość szły ręka 
w rękę. Istotnym zaś celem tój walki była grabież 
ziemi irlandzkićj. Pod sztandarem kościoła prote­
stanckiego Wydziedziczano biedny naród, tak, iż 
z czasem skonfiskowano dziewięć dziesiątych ogólnćj 
posiadłości ziemskiej i rozdano pomiędzy „pobożnych“ 
lordów angielskich.

Ta o pomstę do nieba wołająca niesprawiedli­
wość, jakiej wówczas doznał naród irlandzki, spowo­
dowała upadek rolnictwa, który stanowi obecnie wa­
żną część kwestyi irlandzkiej. Angielscy lordowie 
grabili bardzo skrzętnie, ale nie myśleli o obo­
wiązkach, jakie równocześnie z tą grabieżą na siebie 
przejęli. Spożywali oni, za granicą bawiąc, wypła­
caną im rentę, a administracyą irlandzkich włości po­
wierzali pośrednikom, którzy chcieli się jak najprę­
dzej zbogacić. System ten prowadził naturalnie do 
okropnego wyzysku. Częstokroć czterech takich po­
średników stało pomiędzy właścicielem ziemi a dzie­
rżawcą, żyjąc tak samo jak właściciel, kosztem tego 
ostatniego. W stosunku do mało rozwiniętego rol­
nictwa, miała Irlandya krom tego liczną ludność, 
przeto czynsz dzierżawy ciągle szedł w górę.

Ostatecznie tak się stosunki ukształtowały, że 
z wyjątkiem prowincyi Ulster, wszędzie zapanowała 
straszna nędza, niepewność o jutro, eksmisye i egze- 
kucye. Taki stan rzeczy nie mógł się zaiste przy­
czynić do rozwoju wielkich cnót i przymiotów. Ta­
kie haniebne panowanie Anglików powinno było, 
wedle naturalnego porządku rzeczy, do szczętu zde­
moralizować społeczeństwo irlandzkie, a jeśli go nie 
zdemoralizowało, to dowodzi to, iż naród posiadał 
wielką siłę odporną, że po prostu był lepszy od 
swych „doskonałych“ ciemięzców.

Dzieje tej nędzy wyjaśniają nam rozgoryczenie 
ludu, które w dalszem następstwie prowadziło do li­
cznych zbrodni. Wszystkie zaś rządy angielskie, 
bez różnicy odpowiadały na takie smutne objawy 
ostatecznej rozpaczy prawami przymusowemi, które 
nie naprawiały złego, lecz wyrządzały narodowi 
nową krzywdę. Dopiero Gladstone, poznawszy 
wielką niesprawiedliwość tego systemu, zamierza od­
dać Irlandczykom wszystko, co im zabrano podczas 
kilkowiekowej grabieży.

* Otrzymujemy następującą odezwę:
Sto lat upływa w roku bieżącym, jak na Ojczy­

źnie naszej Polsce dokonano drugiego rozbioru, by 
w dwa lata później dokonawszy trzeciego, politycznie 
ją pogrzebać i z listy istniejących ówcześnie państw 
wykreślić.

Przyjmujemy tę w dziejach niesłychaną krzywdę 
jako dopust Boży i dla tego nieszczęsnej doli naszej 
poddajemy się z chrześciańską pokorą.

Ale żyć i trwać chcemy, żyć i trwać mamy 
prawo jako naród polski z woli Boga istniejący, ufa­
jący sprawiedliwości i miłosierdziu Jego; jako naród 
ze świetną przeszłością, mający niespożyte zasługi 
wobec chrześciaństwa i cywilizacyi.

Miłość naszą i przywiązanie do świętej wiary 
i narodowości Ojców uszanować musi świat cały, gdy 
przy prawie naszem wytrwale, niezłomnie i z godno­
ścią stać będziemy.

Bracia Rodacy 1 Jakież stanowisko nam zająć

się godzi w obec tej smutnej stuletniej rocznicy ? Nie 
chcemy i odpychamy wszelkie demonstracye i mani- 
festacye. Pragniemy jednak dać świadectwo żywo­
tności a zarazem i dojrzałości naszej!

Tój żywotności i dojrzałości zaś najlepszy damy 
dowód, dokumentując przed światem, że stuletnia sroga 
niedola nauczyła nas szukać przyczyn upadku nasze­
go nietylko w zewnętrznych okolicznościach, nie tylko 
w krwawych krzywdach przez mocarstwa rozbiorowe 
nam wyrządzonych, ale oraz i w winach i w błędach 
własnych. Tak jest, nie mało przyczyniliśmy się sami 
do nieszczęścia naszego brakiem rządu i rzędności — 
brakiem przedewszystkiem oświaty w narodzie!

Bracia Rodacy! Dowiedźmy czynem, że zwrot 
ten zbawienny w pojęciach naszych jest istotnym i 
rzetelnym!

I dla tego proponujemy Wam, na godne upa­
miętnienie sobie owej smutnej rocznicy zabrać się do 
dzieła i użytecznego i rozumnego razem, do dzieła 
któreby nam uznanie wszystkich nieuprzedzonych i 
sprawiedliwych ludzi zapewnić powinno:

Poskąpmy sobie w rocznicę tę w wydatkach, 
a z oszczędności tym sposobem uzyskanych uczyńmy 
ofiarę na cele użyteczności publicznej, wśród których 
„Czytelnie ludowe“ poczesne i naczelne zająć winny 
miejsce.

Jesteśmy pewni, że taki sposób uprzytomnienia 
sobie, czem kiedyś byliśmy w państw i narodów ro­
dzinie, trafi nie tylko do trzeźwych, szlachetnych 
umysłów i zacnych serc rodaków, lecz wzniecić zdoła 
uszanowanie i u najzaciętszych przeciwników na­
szych.

Prosimy przeto wszystkich ludzi dobrej woli, 
którym słowa nasze od serca do serca trafiają, ażeby 
ofiary na cele powyższe, tak własne jako też przez 
innych im powierzone, nadsyłać zechcieli do redakcyi 
pism polskich w W. Księstwie Poznańskiem, w Pru­
sach Zachodnich i na Warmii wychodzących.

Redakcye te zaś upraszamy by wpływające do 
nich na powyższy cel pieniądze raczyły przysyłać dla 
nas do Banku rolniczo-przemysłowego Kwilecki Po­
tocki itp. w Poznaniu.

Pożądane są i najdrobniejsze ofiary, od 10 fe- 
nygów począwszy.

Najpóźniej 1 lipca zbiorą się niżej podpisani na 
posiedzenie i dobrawszy sobie do pomocy grono po­
ważnych i światłych mężów, uchwalą ostatecznie na 
co i w jakich sumach zebrane ofiary obrócić należy, 
zawsze z uwzględnieniem przedewszystkiem oświaty 
ludowej.

. Z wyniku osiągniętego, jako też ze sposobu 
użycia ofiar, zdamy publiczne sprawozdanie.

Oby z udziału w tej uczciwej sprawie nikt się 
nie wyłączył!

Oby Pan Bóg dobrym zamiarom pobłogosławić 
raczył!

Poznań, 1 lutego 1893 roku.
Ignacy hr. Bniński. Julian Brzeski. Ild Chełko- 
wski. Wojciech Chełmicki. Dr. Fr. Chłapowski. 
Kaźmierz Chłapowski. B Chrzanowski. Wiktor hr. 
Czarnecki. Brunon hr. Dąmbski. Lucyan Grabski. 
Maksymilan Jackowski Wład. Jerzykiewicz. Antoni 
Kalkstein. Stanisław Kurnatowski. Stefan hrabia 
Kwilecki. Władysław hr. Łącki. Wojciech Łubień­
ski. Stanisław Łyskowski. Józef hr. Mielżyński. 
Teodor Moszczeński. Wincenty Niemojowski. Edw. 
hrabia Poniński. Wład. Janta Połczyński. Michał 
Sczaniecki z Nawry Dr. Witołd Skarżyński. Leon 
hr. Skórzewski. L. Śląski, senior. Szczepański 
z Lamkowa. Aleksander hr. Szembek Jan hrabia 
Szołdrslii. Dr. Zygmunt Szułdrzyński. Di. Święcicki

Heliodor. Franciszek hrabia Żółtowski.

Leon XIII a prasa katolicka.
Wdzięcznością przejęty a miłości tchnieniem 

ogrzany świat cały, składa dziś z zapałem Ojcu chrze­
ścijaństwa, w dniu złotego jubileuszu biskupstwa Jego 
cenne dary i życzenia gorące, wyrazy uwielbienia i 
dziękczynienia objawy. Zaiste, jubileusz biskupi Ojca 
św. staje się uroczystością, jedyną w swoim rodzaju, 
uroczystością, jaką łylko Kościół należycie święcić 
może; ten Kościół, który prawdziwie katolicki, ludy 
wszystkich stref do swych synów zalicza, a prawdzi­
wie apostolski, czci w ^rzymskim Papieżu następcę 
Piotra, któremu Chrystus poruczył swą owczarnię. 
Jeżeli zawsze głośno a zawsze jednozgodnie wierni 
wszyscy po całej kuli ziemskiej rozproszeni, w nawie 
Piotrowej nauczyli się szukać skarbnicy prawdy, „w 
której pełna a prawdziwa siła chrześciańskiej religii 
się znajduje“, jeżeli wśród gwałtów i przemocy, wy­
rządzonych państwu kościelnemu, wśród zniewag i 
bluźnierstw, miotanych przez wrogów Kościoła na 
papiestwo, których widownią były ostatnie lat dzie­
siątki, Stolica Apostolska w sercach katolickich po­
czytywaną była zawsze, jak przedtem przez wszystkie 
wieki Kościoła za „katedrę jedności, w której Bóg 
sam złożył naukę prawdy“, to tym z pośród wiernych 
synów Kościoła, którym się dostało w udziale za­
szczytne posłannictwo obrony nauki i wolności Ko­
ścioła, jako też podstaw społeczeństwa ludzkiego, pu­
blicystom katolickim, z których każdy w swoim za­
kresie działania przyjmuje choćby skromną cząstkę 
tego wzniosłego urzędu, przypada dziś również nader 
miły obowiązek do spełnienia. Cała prasa katolicka, 
wszystkich krajów i języków, mimo tak ciężkich dla 
Kościoła czasów, [mimo prześladowania i ujarzmienia 
w tylu krajach, niegdyś szczerze katolickich, roz­
brzmiewa dziś powszechnym hymnem radości, wplata 
zdobne kwiaty we wspaniały wieniec zasług Leona 
XIII, i z zapałem łączy się w ogólny chór uwiel­
bienia, co ze stron wszystkich świata katolickiego 
płynie potężną falą, by się złączyć w jednobrzmiący 
akord u stóp Rzymu papiezkiego, u stopni tronu 
Głowy Kościoła katolickiego.

W hołdzie obecnym dla dostojnego Jubilata 
składa prasa katolicka ledwie drobną cząstkę długu 
wdzięczności, jaki zaciągnęła w obec Jego wspania­
łomyślności i ojcowskiej istotnie opieki. Jemu to, 
Leonowi XIII, którego powaga apostolska i osobiste, 
rzadkie przymioty zjednały cześć tak powszechną 
a rozgłośną, zawdzięcza dziennikarstwo katolickie 
znaczenie swe i wpływ nie mały. Ten, do którego 
serca miłościwego zbiegają się sprawy doniosłej treści 
z całego Kościoła, raczył z wysokości swego tronu 
wejrzeć na położenie tej prasy, a usty swemi uwy­
datnić zarówno wielkie jej dla sprawy Kościoła zna­
czenie, jako też szczytne, przypadające jej ku speł­

nieniu zadanie. A jak na wszystkie potrzeby wieku 
swego, na każdy niedostatek czy wadę znalazł ten 
Ojciec najczulszy odpowiednie środki lecznicze, cenne 
podał rady, i nigdy nie szczędził trafnych, w istotę 
rzeczy zmierzających wskazówek, tak podobnież 
okazał się w całym szeregu lat swego zaszczytnego 
pontyfikatu szczególniejszym doradzcą i roztropnym 
nauczycielem dla tych nielicznych synów swoich i 
uczniów, którzy nie tylko wszystek czas i siły, prze­
ciwności i znoje, ale także pióra swe, wysiłki myśli 
i najlepszą wolę kładą w ofierze dla dobra Kościoła, 
dla jedności i pomyślności jego wyznawców.

Z pośród kilku publicznych przyjęć i pry­
watnych wskazówek Leona XIII, danych poszczegól­
nym instytucyom wydawniczym, najważniejszą jest 
i pozostanie na długo pamiętną uroczysta Jego mowa, 
wygłoszona na audyencyi papiezkiej z roku 1879. 
Zachęcony powodzeniem, jakiego doznała wspólna 
pielgrzymka 450 dziennikarzy katolickich na pięć­
dziesięcioletni jubieusz biskupi Piusa IX, urządzona 
u schyłku jego pontyfikatu dnia 20 czerwca 1877 r., 
postanowił energiczny kanonik Tripepi urządzić po- 
podobną u wstępu pontyfikatu Jego Świątobliwości 
Leona XIII dla zespolenia dzienników katolickich ze 
Stolicą Apostolską. Szlachetny zamiar udał się wy­
bornie, skutek przeszedł oczekiwania. Dziewięciuset 
przedstawicieli rozmaitych dzienników i wydawnictw 
katolickich podążyło ze wszystkich stron świata na 
to serdeczne wezwanie, w ich liczbie znalazło się 25 
pism polskich, większych i mniejszych z Poznań­
skiego, Prus Zachodnich, Slązka i Galicyi. Piękny to 
był i rzadki widok, kiedy wyznawcy tych samych zasad, 
zdążający do tegoż samego celu, mimo różnicę kli­
matu, temperamentu, języka, zjednoczyli się u stóp 
tego tronu, pierwszego w świecie pod względem po­
wagi i znaczenia, by wziąć udział w pierwszej wiel­
kiej audyencyi od wyniesienia Leona XIII do go­
dności papiezkiej, w audyencyi, jedynej zarazem 
w swoim rodzaju, na którą stanęli sami przedstawi­
ciele prasy katolickiej, od bieguna do bieguna. Od­
była się ona dnia 22 lutego, kiedy Kościół cały 
obchodzi święto katedry księcia Apostołów. Koło 
tej katedry zebrali się wówczas dziennikarze kato­
liccy, z tej katedry miał do nich przemówić następca 
Piotra św, I przemówił też Leon XIII, a wspaniałe 
to przemówienie, jeśli formą swą mogło obudzić słu­
szne zadziwienie najwybitniejszych klasyków, to tre­
ścią natomiast niezwykle ważną stało się wypadkiem 
prawdziwie dziejowym, bo zawarło zupełny, we wszy­
stkich istotnych szczegółach skończony, najwyższą po­
wagą rzymskiego Papieża zatwierdzony program ka­
tolickiej publicystyki, świadczący zarówno o niezwy­
kłej mądrości, jak prawdziwie apostolskiem namasz­
czeniu Pomazańca Pańskiego.

Mowy tej całej przytaczać na tem miejscu nie 
podobna; kto ją jednak z ówczesnych dzienników 
przeczyta, kto jej myśl głęboką i związek poszcze­
gólnych nauk i rad rozważy, przekona się snadno, że 
zawierała to wszystko, co winien objąć program pi­
sma szczerze katolickiego. Dziś przeto, święcąc ra­
dosny jubileusz szczególniejszego orędownika prasy 
katolickiej, ograniczamy się tylko na uwydatnieniu jej 
przewodnich myśli, a w ten sposób, ile to w naszej 
mocy, chcemy się przyczynić do podniesienia zasług 
wielkiego naszego Papieża. Zaraz na wstępie, po sło­
wach przywitania, mówi Ojciec święty o godności 
pracowników w dziedzinie dziennikarstwa i zasługach 
pracy na ten cel obróconej: „Wasza to uległość, 
wasze oddanie się całkowite Stolicy Piotrowej, wasza 
gorąca miłość religii i szlachetna odwaga z jaką pod­
jęliście obronę praw sprawiedliwości i prawdy, czy­
nią was w oczach Naszych zastępem prawdziwych 
rycerzy, co boju świadomi, choćby w tłum nieprzy­
jacielski z hazardem życia własnego na skinienie wo­
dza rzucić się zawsze są gotowi.“ Dalej wyraża do­
bitnie swe przekonanie o potrzebie i wielkiem zna­
czeniu prasy katolickiej dla bieżących czasów: „Cie­
szymy się tern bardziej, że czujemy dobrze potrzebę 
na nasze czasy tak dzielnych sprzymierzeńców i obroń­
ców“. Tu wskazał niebezpieczeństwa, grożące sku­
tkiem zalewającego świat cały potopu złej prasy, i 
taki wniosek uczynił: „Kiedy jednak dla ogólnie 
przyjętego zwyczaju, wydawanie gazet stało się nie­
jako koniecznością, powinni katoliccy pisarze o to się 
starać, by na ratunek społeczeństwa i na obronę Ko­
ścioła obracali to, czego nieprzyjaciele używają na 
ich obopólną zagubę“. Nie ograniczając się na wy­
kazaniu znaczenia i potrzeby prasy katolickiej, prze­
szedł następnie Wielki Papież do uwydatnienia jej 
zadania w dobie obecnej. Kiedy cała dążność złej 
i bezreligijnćj prasy jest wprost negatywną, rozkła­
dową, podkopującą wszelki porządek i wszelką po­
wagę, rzeczą jest prasy katolickiej zachować i utrwa­
lić kierunek konserwatywny, dodatni, jej obowiązkiem 
budować i utwierdzać, co tamta niszczy i rozprzęga. 
Dziennik przeto katolicki, duchem Kościoła kiero­
wany, musi być przedewszystkiem dziełem katolickiej 
nauki. Jego zadaniem ma być nie tyle obrona ludzi, 
ich słów i czynów, które przemijają, nie stronnictw, 
które się zmieniają, lecz katolicyzmu, który trwa, 
i prawdy, która się nie zmienia. Katolicyzm bowiem, 
jak jest nieomylną prawdą religijną, tak też zostanie 
zawsze prawdą społeczną, z nieomylną pewnością. 
Więc w pierwszym rzędzie do programu prasy kato­
lickiej należy wykład i objaśnienie wiecznych zasad 
prawa publicznego i chrześciańskiego, tego prawa, 
które współczesny liberalizm niszczy, przeczy mu 
i obalić je usiłuje. „Chociaż więc katoliccy pisarze — 
słowa są Leona XIII — nie mogą posługiwać się 
środkami, których na przynętę używają nieprzyjaciele, 
to jednak z łatwością mogą im sprostać... najwięcej 
prawdą, do której duch z natury swej zdąża, a któ­
rej moc taka i piękność, że skoro ona umysłowi się 
ukaże, z łatwością nawet na niechętnych wymoże 
uznanie.“

(Dokończenie nast.)

Socyalno-ilemotratyczne uto na ziemi.
I.

Bebel zostawia niebo i wiekuistą u Boga na­
grodę, idąc za zuchwałym frazesem Heinego, „anio­
łom i wróblom“. Za to przyrzeka socyalna demo- 
kracya już tu na ziemi założyć niebo; wszelka nędza 
się skończy, wolni towarzysze w równości i brater­
stwie wieść będą wygodny żywot, nie krępowani 
i nie uciskani żadną ziemską ani niebieską powagą; 
wolna miłość łączyć będzie towarzyszów i towarzyszki

bez mieszania się pośredników; jeżeli się związek 
sprzykrzy, to byłoby rzeczą „niemoralną“ dźwigać 
dalej znienawidzone pęta, więc po prostu rozejdą się 
tak jak się zeszli.

Dr. Bachem wyświecił w parlamencie także 
i tę stronę socyalno-demokratycznej agi tacy i, która 
do stronnictwa zwabiła najwięcej właśnie zwolenni­
ków z pomiędzy ludzi młodych, niedoświadczonych, 
którym się takie obietnice podobają. Bachem tak 
mówił:

„To, co kolega Bebel nam tutaj wykłada, to 
się zwykle różni niesłychauie od tego, co się przed­
stawia kłamliwie biednym robotnikom, w celu 
ich obałamucenia. Tam się bynajmniej nie zaprze­
cza, że chce mieć państwo socyalno-demokratyczne 
w przyszłości przeciwnie, słyszałem sam na bardoo 
wielu zebraniach socyalno-demokratycznych najdłuż­
sze tyrady o państwie przyszłości i właśnie opisami 
tego państwa, płynąć mającego mlekiem i miodem 
dla każdego robotnika, fanatyzuje i bałamuci się ro­
botników.

Pan kolega Bebel także przecie panom malował 
piękności socyalno-demokratycznego państwa przyszło­
ści ; piękności tylko! o stronach ciemnych milczał.
W innych dziełach dzieje się to jeszcze wyraźniej. 
Panowie pozwolą, że na dowód i tu kilka przytoczę 
cytatów, a mógłbym ich przytoczyć całe mnóstwo.

„Berliner Yolksblatt“ wywodził w listopadzie 
1890 roka, — a więc jako ofieyalny organ socyalno- 
demokratycznego stronnictwa pod redakcyą kolegi 
Liebknechta, — jak następuje:

„Nie wchodzimy w to, co ludzie będą jedli 
w socyalistycznem państwie; twierdzimy jednak sta­
nowczo, że każdy będzie najedzony. Jak będą urzą­
dzone mieszkania, w jakim stylu budowane domy, 
jak zakładane miasta, nad tem sobie głowy łamać nie 
będziemy. Ale to wiemy na pewno, że każdy czło­
wiek, każda rodzina będzie miała zdrowe, przyjemne 
pomieszkanie i miłe ognisko domowe.“ (Wesołość, — 
głos u socyalnych demokratów.) Panie kolego Bebel, 
skądże Pan to wszystko wiesz? Skądże Pan wziął 
tę wielką pewność, że, jak tylko wydacie dekret: 
„od jutra, południa 12 godziny zacznie istnieć pań­
stwo socyalno-demokratyczne“, — że się wam uda 
niezwłocznie, a przynajmniej w czasie, któryby się 
dał rozsądnie obliczyć, każdej familii zgotować zdrowe, 
obszerne, przyjemne pomieszkanie, miłe ognisko do­
mowe? (Wesołość.) Potrzeba przecie, abyś Pan 
sam to sobie wprzódy uprzytomnił, jeżeli inni mają 
Panu wierzyć.

Dalej dowiadujemy się z tego samego artykułu, 
że „praca społeczna nie będzie zbytnio zdrowia pod­
kopywała, ani mu szkodziła, nie będzie stawiała prze­
szkody zajęciom umysłowym, owszem, każdy obok 
pracy społecznej, która na niego przypadła, dosyć 
znajdzie wolnego czasu, aby się poświęcić nauce, 
sztuce, przyrodzie i oddać się swym ulubionym zaję­
ciom.“ (Wesołość.) Jak się to wszystko ma stać 
możliwem, o tem się nie dowiadujemy. Najdobitniej 
zaś na tem polu wyraził się znowu, jeżeli nie pan 
kolega Bebel, to w każdym razie literat August 
Bebel w dziele swojem pod tyt. „Kobieta“. Powie­
dział tam Bebel, że uważa on za rzecz możli­
wą, iż w krótkim czasie dojdzie się do tego, 
że wystarczy trzy godzinny dzień pracy! Dobrze, 
ale trzeba wprzódy stawić dowód, że przy takim 
trzygodzinnym dniu pracy produkeya będzie tak 
wielką, abyśmy mogli utrzymać nasz wywóz i za do­
chody z wywozu zakupić gdzieindziej te ogromne 
masy zboża, które nam są potrzebne, aby ludność 
nasza nie umarła z głodu.

Inny literat, pan Stern, którego, o ile wiem, 
nie wyparło się socyalno-demokratyczne stronnictwo, 
który jest owszem ofieyalnym jego członkiem, przy­
rzeka też bardzo wiele w pracy swej, pod tytułem: 
„Tezy o socyalizmie“; na stronie 12 Stern wywodzi:

„Każdemu, który się wykaże, że wykonał przy­
padającą na siebie pracę, przysługuje nieograniczone 
prawo do konsumcyi w dowolnym zupełnie stopniu. 
(Długo trwająca wesołość).

Bierze on ubranie dla siebie z publicznych ma­
gazynów, jada w hotelu to, co mu się podoba, (we­
sołość), albo też, jeżeli taka jego wola, w domu swym 
prywatnym z największym komfortem urządzonym (we­
sołość), mającym połączenie z publicznemi hotelami 
(przez telefon, pocztę pneumatyczną lub inne przyszłe 
wynalazki), zkąd w najwygodniejszy sposób jedzenie 
będzie mógł sprowadzać; albo też w domu je każę 
sobie zgotować lub sam je sobie zgotuje.“ (Wielka 
wesołość), Oto widzicie panowie, jakie cudowne obie­
tnice! Ale również i pan Stern ¡bynajmniej sobie 
głowy nie zaprząta tem, kto będzie słuchał, jeżeli za­
woła w hotelu: proszę o befsztyk! Władzcy w ho­
telu przecież także nie będzie a sam też nie będzie 
miał tyle powagi, aby na jego zawołanie kelner — 
przepraszam, chciałem powiedzieć towarzysz, tę fun- 
kcyą sprawujący (wesołość) usmażył i przyniósł ów 
befsztyk. Więc jakże to będzie? Nad tem sobie 
nikt głowy nie łamie. I takiemi frazesami lud się 
bałamuci. (Brawo).

Mości Panowie, pan kolega Liebknecht miał też 
raz sposobność rozwodzić się nad tą kwestyą. Sta­
wiano mu takie pytania w książkach i gazetach, 
i dla tego kolega Liebknecht poruszył to na sejmiku 
w Hali. Otóż wziął się na ten sposób, że usunął po 
prostu tę sprawę na bok eleganckiem poruszeniem 
ręki mówiąc, że to są „naiwne pytania,“ Trzeba od­
czekać, czy też który z panów ze stronnictwa so­
cyalno-demokratycznego dziś na to pytanie odpowie 
W dalszym ciągu prawił Liebknecht: „Co się dziś uwa­
ża za niemożliwe, to jutro staje się możliwem. Jeżeli 
się zważy, jak wielki przewrót sprowadziła para, 
elektro-technika itd. to każdy zrozumie, że niepodo­
bna przepowiedzieć, jak wyglądać będzie socyalisty- 
czne państwo przyszłości. Tylko człowiek naiwny 
może takie pytania stawiać. Co dziś jest ideałem, to 
jutro rzeczywistością, a pojutrze reakcyą. Czy prze­
ciwnicy nasi mogą nam powiedzieć, jak będą za rok 
wyglądały dzisiejsze Niemcy? I oto ci naiwni ludzie 
wymagają, abyśmy im powiedzieli, jak będzie w pań­
stwie przyszłości!“

Widzicie tedy. Panowie, że kolega Liebknecht, 
nie chce odpowiedzieć i że każdego nazywa naiwnym 
który podobnie jak ja takie wścibskie stawia pyta­
nia ! Zupełnie innej metody trzymano się w zapro­
szeniu do abonamentu pisma „Berliner Volksblatt“ 
w listopadzie roku 1890. (Wesołość.) Przypuszczam, 
że to zaproszenie do abonamentu pochodzi także od 
posła czy tam redaktora Liebknechta; w każdym 
razie moralnie za to jest odpowiedzialnym. W tem 
więc zaproszeniu napisano: „Tylko przez prasę so-
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Bisknpi djecezyi weneckich wystósowali do 
Ojca św. list z protestem przeciwko projektowi usta­
wy włosaićj o małżeństwie cywiloem, o którym wspo­
minaliśmy we właściwym czasie. Ojciec św. raczył 
im przesłać w odpowiedzi pismo o nauce katolickiej, 
dotyczącćj małżeństwa i rodziny. W liście tym 
chwali Jego Świątobliwość czujność pasterską Bi­
skupów weneckich i ich pospiech w zwróceniu się 
do Stolicy św. w tych trudnościach. Przypomina, że 
przy kilku sposobnościach sam zaznaczył potrzebę 
zachowania małżeństwu chrzęści» ńskiemu charakteru 
świętości, jaki mu nadał sam boski założyciel. Oj­
ciec św przypomina w szczególności encyklikę Ar- 
canum Ditmae o małżeństwie chrześciańskiem i wyj­
muje z n ój niektóre nauki, sk&iżąc się na dążność 
do zeświecczenia społeczeństwa, aby je uczynić nie- 
zależnem od Chrystusa Pana. Wykłada następnie,- 
że jr dynie małżeństwo chrześciańskie jest nierozer­
walnym sakramentem i że świętokradzkiem naduży­
ciem ze strony iządu jest chęć mieszania się przy 
zawieraniu małżeństw. Ustawa, któraby prze| isy- 
wała poprzednie małżeństwo cywilne przed ślubami 
kościełuemi, krępowałaby wolność religijuą w speł­
nianiu sakramentów. Wykazawszy, jak szkodliwą 
dla Kościoła i praw katolickich byłaby taka ustawa, 
Ojciec św. tak pisze dalśj:

„Skoro tak rzeczy stoją, można słusznie zapy­
tać, jaki powód skłauia państwo do nakazywania 
pierwszeństwa ceremonii cywilnćj? Małżeństwo bo­
wiem zawarte w obec Kościoła, dla tego, iż musi 
być publicznero, nie może ukryć się przed okiem państwa, 
które w swych ustawach już nad miarę nawet za­
pewniło następstwa cywilne, należące do jego 
kompetencyi.

Dla czegóż więc, nie poprzestając na tóm, co 
zowią małżeństwem cywilnem, chciauoby nakazać mu 
pierwszeństwo? Mrże aby przeszkodzić nielicznym 
małż« listwom z f umienia, na które Kościół sam po­
zwala tylko w razie, jeżeli jest do tego zniewolony 
bardzo naglącemi przyczynami?...

Gdyby sam duch ustawy, którą nam grożą, nie 
wskazywał już dążności swojój, wystarczyłoby wie­
dzieć, przez krgo jest natchnioną i popieraną, nie 
jest to bowiem tajemnicą, lecz faktem, znai ym po­
wszechnie, że sekta wolnomularska od dawna obmy­
śliła tę nową zniewagę Kościołowi i aby dojść do 
celu, nakazuje ją teraz swoim adeptom. Zamiary 
sekty są zawsze i wszędzie równe, to jest wprost 
nieprzyjazne Bogn i Kościołowi i mało ją obchodzi 
nie powiemy tylko to, czy dusze zostaną stracone, ale 
nawet czy społeczeństwo upadnie coraz niżój, czy 
wolność uciśniona, byleby wraz z nią był uciśniony 
i uwięziony Kościół i byleby w ludzie można osłabić 
a nawet zniszczyć poczucie chrześciańskie.

Więcój zatćm, niżgorżką ironią, jest ten wyraz 
woluości w ustach tych, którzy roszczą sobie prawo 
do regulowania wedle swej woli prawa, które 
człowiek otrzjmał od natury i którego wykonywanie 
jest dawniejszem od utworzenia się społeczeństwa 
świeckiego, którego bezpośredniemi żywiołami są ro­
dziny utworzone przez związek małżeński.

Przewrót w sumieniach jest tćm ważniejszy, że 
się chce nsrzucać podobną ustawę narodowi katoli- 
lickiemn, który wierny swym trądy cy om i za oso­
bnym przywilejem jest bliższym ogniska jedności, czuje 
się więc tem samśm boleśniój dotknięty przez tę usta­
wę w swej wierze i swych świętych przekonaniach. 
Nie pomoże nic zapewnienie, że państwo pozostawi na­
stępnie wolność połączenia się ślubami wobec Kościoła, 
gdyż przez to samo pozostawia się także wolność 
nie przedstawienia się w Kościele i drogą faktu 
wprowadza się błędne przekonanie, że na mocy sa- 
wój ceremonii cywikój zawiera się małżeństwo 
prawe, gdy tymczasem jestto tylko okropny konku­
binat. A jeżeli Kościół dla słusznych powodów nie 
mógł pobłogosławić małżeństw tych, którzy je za­
warli już cywilnie, byliby oni zmuszeni żyć w celi 
bacie, do którego nie mają ani ochoty, ani powoła­
nia, albo żyliby w związkach niepiawych i gor­
szących.

Używa się gwałtu nie tylko wobec wolności rsób

cyalno-demokratyczną może s . ¡obornik pouczyc 
o istocie i wartości kapitalisty rftej produkcji, w te) 
tej też prasie znajdzie on śru Iki, które gu wreszcie 
wyzwolą z kajdan i poprowadz i _•<. ku w. lin-j, szc zę­
śliwej przyszłości.“ (Bardzo słusznie! usocjJnyeb 
demokratów.) .

Odwrotną stronę tego ,,nieba na ziemi", tych 
chimerycznych obietnic, scharakteryzował poseł Rich­
ter. Dał on opis państwa przyszłości, tak, jakby się 
ono konsekweutnie ukształtować musiało na podstawie 
żądań oficyalnego programu, podług którego cały ka­
pitał, ziemia i wszystkie środki do pracy mają hyc 
upaństwowione czyli „uspołecznione.“ To sprowadzi 
w pierwszym rzędzie ogólny przy mus, który nad 
wszystkimi stosunkami zapanuje. Richter tak wywo­
dził : „Podług waszego własnego programu zostanie 
państwo właścicielem całego kapitału zbiorowego. 
Konsekwencya ztąd, że państwo będzie jedynym pra­
codawcą. Konsekwencya ztąd, że każdy robotnik, 
który nie chce z głodu umrzeć, musi dla tego pań­
stwa pracować i tę pracę brać na siebie, którą mu 
państwo wyznaczy. Otóż tu staracie się często 
zaprzeczyć temu, jakoby w tem był przymus konie- 
czny. Myślicie, że tu się wszystko dobrowolnie zrobi, 
że się zawsze i dla każdej pracy tyle znajdzie ocho­
tników, ile ich będzie potrzebowało państwo czy po­
rządek społeczny, jak tam to chcecie sobie nazwać. 
Lecz to jest przypuszczenie zupełnie dowolne i w to 
nawet pan Bebel w książce swej „O kobiecie ' nie 
wierzy; stawia on w perspektywie ewent. pewien ro 
dzaj kolejnćj przymusowej służby (niejako pańszczy­
znę). Bebel powiada: gdzie nie zgłoszą się ochotnicy 
w liczbie dostatecznej, tam urządzimy rodzaj kolejek 
i zmusimy jednostki z kolei brać na siebie pracę, 
na którą nie było ochotników dosyć.

* Następnie wykazał Richter jako konieczną kon­
sekwencją, że tylko równe wyto, albo też (jak dodał 
na zarzut socyalnych demokratów, że myta w ogóle 
nie będzie) równe certyfikaty wydawane być mogą. 
A więc państwo będzie jedynym panem, który ozna­
czać będzie, jak i kiedy i gdzie ma każdy pracować. 
Państwo socyalno-demokratyczne wyda po prostu de­
kret, pominąwszy już to, że wyto dla wszystkich 
rówaem być musi. (Głos u socyalnych demokratów.) 
— Co, myta niema? To znowu tylko kłótnia o 
słówka.’ (Wesołość.) Powiadacie, że nie mogę się 
myślą przenieść w te stosunki, że pieniędzy nie bę­
dzie. Naturalnie monet z głową cesarza już nie bę­
dzie. (Głos u socyalnych demokratów.) Powiadacie, 
że niema myta. Otóż ja rozumiem przez myto
zapłatę, którą się daje za robotę we formie
przekazu na pewną konsumcyą. — W rze­
czy, o którą chodzi, wyjdzie to na jedno; dla 
tego też uważać to trzeba za próbę wymknięcia się 
z ambarasu przez spór o słówka. Myto jest tedy 
równe; to zaznaczył wyraźnie Bebel w swój książce 
o kobiecie, choć tu i owdzie widać starania, aby to 
ukryć. Zresztą panowie nie możecie postąpić ina­
czej i koniecznie musicie dać każdemu równą zapłatę. 
Gdybyście bowiem tego nie uczynili, toby zaraz tu 
i owdzie powstała nadwyżka i na nowo musiałby się 
zbierać kapitał prywatny, (który właśnie chcecie usu­
nąć) i podkopałby z czasem całą waszą budowę.

Dalszą konsekwencya jest zatrata rodziny i do­
mowego ogniska. „Każdy będzie miał równą zapła­
tę. Nie każdy jednak ma równe potrzeby, choćby już 
dla tego samego, że nie zawsze po domach jest ta 
sama ilość dzieci. Z istoty zaś państwa wynika — 
co też Bebel w swej książce „O kobiecie“ potwier­
dza, — że dla usunięcia takiej nierówności musi pań­
stwo wziąć na siebie utrzymanie, ubranie i wogóle 
pielęgnowanie dzieci. Pan Bebel odrzuca w państwie 
przyszłości wszelki osobisty stosunek służebny, i w 
tem postępuje zupełnie logicznie. Skutkiem tego, jak 
przyznaje w powyższej swej książce, musi istota 
prywatnego ogniska dowowego bardzo się ograniczyć. 
Przy domowem ognisku nie możnaby się wcale obyć 
bez sługi dla pielęgnowania dzieci i dla przyrządze­
nia obiadu, boć kobieta robotnica ma też tak długo 
jak i mąż pracować. Dom będzie tedy ograniczony, 
kuchni nie będzie; a za to urządzi się wielkie cen­
tralne instytucje kuchenne, wielkie centralne instytu- 
cye do czyszczenia, wielkie centralne pralnie i te in- 
stytucye wszystko załatwiać będą, a rodzina i ogni­
sko domowe znikną“. (Dokończenie nast.)

zawierających małżeństwo, ale nawet wobec świad­
ków 'a ten gwałt jest tem wstrętniejszy, że chodzi 
o przyjaciół i powierników, wybranych w razie po­
trzeby, którychby chciano zamienić na donosicieli, 
zdradzających przyjaźń. Bardzo wielką wreszcie 
byłaby tyrania, którójby się dopuszczano na świę­
tych stogach, którzyby byli obwinionymi i karanymi 
za to, że spełnili swój urząd w akcie, zależnym od 
powagi kościelcój i ze świętych względów moralno­
ści i 'bawienia wiecznego, że wreszcie postąpili 
wedle własnego sumienia i obowiązku. A jak gdy­
by naruszenie ogólnćj wolności nie wystarczało, 
obostiza się przepisy ustawy karami nadzwyczaj­
nej surowości, którą można nazwać surowoścą stron­
niczą i wrogą, skoro ją wykonuje państwo, mające 
pretensją do regulowania reszty ustawodawstwa 
stÓ8ownie do łagodności zwyczajów i czasów. Pań­
stwo, które znosi lub łagodzi kary za dwie najwa­
żniejsze zbrodnie, spuszcza tylko dłoń swoją ua 
wiernych, którzy idąc za głosem sumienia, są po- 
sluszui Jezusowi Chrystusowi i Jego Kościołowi.“ 

Ojciec św. wzywa Biskupów, aby głos swój 
z jego połączyli głosem i pouczali wiernych o wiel­
kich szkodach, jakieby wynikły z tćj ustawy. Za­
chęca ich do objawieuia uczuć swoich i swych 
owieczek i do zastósowania wszystkich środków, by 
przeszkodź'ć przyjęciu tćj ustawy.

Mowa deputowanego Porscha
o starcach tatoliSów»monarchu prosiiij.

(Ciąg dalszy.)
Kiedy spoglądam na istniejące jeszcze ustawo­

dawstwo, to budzą się zawsze jeszcze największe 
wątpliwości odnoście do przepisów, dotyczących 
kształcenia i ustanawiania duchownych, jakkolwiek 
chwilowo nie mam faktyczcćj skargi do zaniesienia 
co do wykonywania tych władz dyskrecyjnych. 
Jestto atoli węzłem zadzierżguiętym około naszćj 
szyi, który można zawsze zaciągnąć. Pominę ogólny 
nadzór państwowy nad seminaryami i tego rodzaju 
zakładami, ohcę tylko zwrócić uwagę na to, co 
zawsze jeszcze jest dziwuem, że w ognisku katoli­
ckiego kościoła, w Rzymie, nie wolno naszemu teo­
logowi, wedle ustaw naszych, odbywać studyów; to 
może tylko nastąpić, jeżeli pan minister udzieli po­
zwolenia i uznaję z przyjemnością, że takiego po­
zwolenia dotychczas nie odmówiono. To atoli zależy 
zawsze od niego. Wątpliwą jest także sprawa 
ustanawiania duchownych na posadach. Państwo 
uratowało co najgłówniejsze, o co chodziło w czasie 
walki kuliurnćj, t. j. prawo veto. Państwo, wedle 
przepisów naszego ustawodawstwa, ma prawo veto, 
jeżeli kandydat nie nadaje się na stanowisko z ja- 
kićjbądź polegającćj na faktach przyczyny, która 
należy do dziedziny obywatelskićj lub państwowo- 
obywatelskićj. Fakta, które uzasadniają protest, 
mają być podane. Jestto nieskończenie elastyczne 
pojmowanie. Dep. Windthorst powiedział swego 
czasu tu w Izbie, nie znajdując opozycyi przy stole 
ministeryalnym, lecz także nie otrzymując potwier­
dzenia formalnego na swoje wywody, że to ustawo­
dawstwo doznało pewnego ograniczenia przez oświad­
czenie królewskiego rządu, które późnićj złożono sto­
licy papiezkićj w tem znaczeniu: że się nie będzie 
czyniło użytku z prawa veto, jeżeli powodujące je 
fakta wypływają z duszpasterskićj czyności du- 
ohownego albo spełniania praw obywatelskich. 
Ale nie stało się to nawet integralną częścią skła­
dową naszego ustawodawstwa a potem, jeśli się to 
nawet do tego doda, przepis ustawy zawsze tak jest 
ogólny, że nieprzychylny kierownik administracji 
państwowćj może z tego przepisu prawnego zrobić 
w najwyższym stopniu zły użytek dla swobodnego 
poruszania się Kościoła. Nie inaczćj rzeczy stoją 
z administracyą biskupstw. Od czasu walki kul- 
turnćj nabyło państwo także prawa, w czasie, do­
póki Biskup nie obejmie biskupstwa, do uczynienia 
administracyi dyecezyi zależną od swego przyzwole­
nia i to tak, iż może, jeżeli nie chce potwierdzić 
wyboru administratora dyecezyi, uczynić całą admi­
nistracyą biskupstwa całkiem iluzoryczną. Admini­
stratorzy biskupstwa mogą objąć administracyą tylko

wtenczas, jeżeli złożyli przepisaną prawnie przysięgę, 
lab od nićj zwolnieni zostali; dotychczas zwalniano 
ich zwykle od nićj. I w tym względzie nie można 
dotąd się skarżyć, ale to wszystko znowu zawisło 
od samowoli państwa.

Istnieje dalćj ustawa o prawach nadzoru ze 
strony państwa przy administracyi majątku w kato­
lickich dyecezyach, która zaprowadziła także bar­
dzo daleko sięgającą kontrolę nad majątkiem dyece- 
zalnym. Obok tego jest ustawa o administracyi 
majątku katolickich parafii. Co do tych ustaw, to 
jesteśmy w porównaniu z naszymi ewangelickimi 
współobywatelami wielce upośledzeni. Obok tćj 
ustawy istnieje jeszcze ustawa, dotycząca wspólności 
starokatolickićj gminy w majątku kościoła kato­
lickiego. Ruch starokatolicki miał przebieg tak 
słaby, że wykonanie ustawy w ogóle nie sprawia 
tak wielkich trudności; pominąwszy to jednakże, że 
musimy nznać zasadę za niesłuszną, istnieją w wy­
konaniu ustawy jeszcze niektóre trudności.

Nie chcemy starokatolikom bjuajmnićj utru­
dniać wykonywania praktyk ich wyznania, mogą 
oni mieć zupełną swobodę religijną, ale nie uważa­
my także za możliwe, aby im udzielano praw na 
mocy ustawy o starokatolicyzmie. Jak doprowadzono 
w Bawaryi do tego, aby gminę starokatolicką uwa­
żać jako dla siebie istniejące, samodzielne stowarzy­
szenie religijne, tak należy też uczyuió i w Pru­
sach, A jeżeli rząd jest tego zdania, że temu sto- 
w&rzyszeniu religijnemu potrzeba wyposażenia w ja- 
kićjkolwjek postaci, to należałoby 'zrobić propozy- 
cyą, aby to się stało z ogólnych funduszy państwo­
wych. Niesłusznćm jest atoli pozwolić starokatoli­
kom korzystać w ten sposób z majątku katolickiego. 

(Bardzo słusznie! w ceutrum.)
Wreszcie istnieje ustawa, która najdotkliwiej 

daje się we znaki w swćm wykonania, jakkolwiek 
chcę tutaj chętnie uznać, że tak minister, jak i inne 
instancye w kraju starają się wedle możności coś 
uczynić. Jest to ustawa o zakonach. Do pewnćj 
części nie należy ustaw idawwstwo o zakonach dokom- * 
peteucyi raczćj Izby deputowanych, o tyle zwłaszcza, że I 
część tćj sprawy (ustawa o Jezuitach) reguluje par- '/ 
lament. O tćm pomówimy w parlamencie. Tam też 
zaniesiemy skargę na to, że niektóre władze pru­
skie wykonywały tę ustawę rzeszy w sposób raniący 
nas dotkliwie.

(Wielka prawda! w centrum.)
Chcę mówić tutaj tylko o piuskiej ustawie o 

zakonach. Przez nią udzielono państwu mnóstwa 
władz dyskrecyjnych. Absolutnie wykluczone są za­
kony męzkie, skoro chodzi o nauczanie; przypusz­
czone do nauczania są tylko zgromadzenia za­
konne żeńskie i to tylko dla córek wyższych szkól 
żeńskich, usunięte są zaś całki óm od nauki szkół lu­
dowych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Mowa poiła Jr. Jana ZGłtowskieio,
wypowiedziana w sejmie pruskim w dniulfi bm. przy 
sposobności obrad nad petycyą centralnego związku 
rolniczego iv Halli, dotyczącą rosyjskich traktatów 

handlowych i nad odnośnemi wnioskami.

M. P. materyalne uprawnienie wniosku, który 
nam przedłożono, uzasadniono tak wyczerpująco 
z różnych stron tutaj, iż zamierzam ograniczyć się 
na kilku słowach, aby przedstawić stanowisko moich 
ziomków wobec wniosku dep. Dziembowskiego. M. P. 
my Polacy stoimy tutaj jako przedstawiciele tych 
części monarchii, w których rolnictwo ze wszystkich 
dziedzin życia zarobkowego najprzedniejsze zajmuje J 
miejsce — miejsce tak poważne, iż u nas także haa-; -J 
del i przemysł w ścisłem zespoleniu stoją z rolni­
ctwem. M. P. jako tacy czujemy się tutaj; że tak 
powiem, urodzonymi przedstawicielami interesów rol­
nictwa bez względu na zawód, jaki dzierżymy w 
życiu prywatnem. Dla tego zawsze pójdziemy ręka 
w rękę z tymi i będziemy popierali dążności tych, 
którzy chcą zapewnić był rolnictw i. Dla tego mu­
simy Panom zwrócić uwagę na to, że wedle nasze­
go zdania, niedola rólnictwa, którą uznajemy najzu- 
pełnićj, istnieje nietylko z powodu nizkich cen zbo-

Z opowiadania
Starego Wiarusa.

-------- ---------------------

Gdy lody i mrozy trzymają ziemię naszą w uści­
ska śmiertelnym, a patrząc na pola het w dal, 
jak okiem sięgniesz, wszędzie biało i biało, to i 
w sercu jakoś smętnićj, dnsznićj, zwłaszcza gdy 
i Tobie jnż głowę, wiek śniegiem mocno popruszył; 
i dumasz o dawnćj wiośnie kwiecistśj — o lecie 
pełnem słońca. Bo dziś w sercach mrtźnićj, smu- 
tnićj, tęsknićj niż dawniój; smutno duszy patrząc na 
to, co w kolo nas się dzieje; jak zmora złe nas 
przygniata, i jak te pola śniegiem pokryte tak 
i wszystko w pętach, co tylko szlachetnemu drogie.

By myśl rozerwać i pokrzepić choć przez 
chwilkę, wspomnieniem wschodzącej w mojćj młodo­
ści różowój jutrzenki - tych dni pełnych nadziei — 
oko moje zawisło na szabli i ładownicy, lśniącej 
srebrnopiórym orłem białym, tym orle, który bronił 
tylko a nigdy nie wylatał na łupy bogate, a jeżeli 
zataczał kiedy swe koła po za granice, to chyba tylko 
w obronie krzyża — lecz i tu myśl się znowu zachmu­
rza, widząc jakby na jawie, orła po trzykroć krwią 
zbroczonego i tu nie ma nadziei! Lecz owszem . 
Mylę się... jest, jest z pewnością !... Spojrzałem ponad 
szablę, po nad orła, po nad obłoki... wzrok utkwiłem 
w niebiosa i tam, tam wysoko po nad ziemskie 
znoje, po nad ziemskie chwały, dusza mnie uniosła 
pod stopy tronu Pana losu narodów i uczułem, że 
napisanem jest, że nie zginiemy jeżeli tylko sterem 
naszym będzie Wiara, żaglem Nadzieja, a wiosłem 
Miłość!

My starzy, na schyłku dni naszych, tę jednę 
tylko spuściznę młodszym zostawić możemy: wierność 
Bogn i Ojczyźnie!

Tym młodym biednym, co to takićj jak my 
młodości nie mieli, co nie zaznali tego dreszczu 
zmartwychpowstania, lecz w troskach o chleb po­
wszedni upadają od znoju, jak robotnicy w dzień
npalny ..... odarci ze wszystkiego ...... nawet język
im skrępować próbują — tćj to młodzieży, zachęco­

ny „gawędą starego Strzelca“ i ja niektóre przygody 
mego życia opowiem.

Urodziłem się 1809 roku, 13 kwietnia w Pścin- 
nie, powiecie Brzesko-Kujawskim; nazwisko moje ro­
dzinne Otmianowski a na chrzcie św. odebrałem imię 
Wojciecha. Rok pamiętny 31 zastał ranie młodzień­
cem, pełnym siły fizycznój i zapału do świętćj na- 
szój sprawy. Gdy więc pobudka zagrała do broni, 
serce zadrżało i na kr ń wsiadłem w Łęczycy. Tam 
się formował I pułk jazdy mazurów; przywdziałem 
ich mundur granatowy z kołnierzem pąsowym, z ta- 
kiemiż wypustkami, szl fami białemi; broń — pałasz, 
pistolet skałkowy i lanca z chorągiewką białą i kar­
mazynową. Kulbaki wysokie, pruskie. Mierzynek 
mi się dostał siwy, nieszczególny, ale późnićj po bi­
twie pod Białołęką dano mi karosza dzielnego, po­
chodzącego pono z Szarleja w Księstwie, którego 
pan Ludwik Kościelski zabrał ze sobą na wojnę. 
Pułk naszych, oprócz wyższych oficerów, składał się 
ze samych ochotników i popisowych; żołnierz 
był więc surowy, -- to też z początku mu­
sztra szła tępo, a gniewu i śmiechu było niema­
ło, bo i konie i !udz;e nie byli wyćwiczeni. Zapał i 
dobre chęci zastąpić musiały rutynę i praktykę. — 
Przyłączono mnie do III szwadronu; III i IV sze­
fem był br. Sierakowski, (brat właściciela Otusza w 
Ks. Poznańskiem), dawny żołnierz napoleoński, ozdo­
biony legią honorową i dwoma krzyżami, rezolutny 
i lwiój odwagi. Kapitanem Dzij&rzbicki, porucznika­
mi pan Wincenty Skarżyński z W. Sokolnik i pan 
Ludwik Kościelski z Szarleja, podporucznikiem zaś 
Konstanty hr. Bniński z Glesna; dwaj ostatni prze­
szli późnićj do jazdy poznańskićj. Wachmistrzem 
Królikowski z Grabia, stary wojak z armii Na­
poleona. Służyłem w 3 plutonie, prowadzonym przez 
K. br. Bnińskiego, sławnego jeźdźca i dziarskiego 
oficera. Pierwszego i drugiego szwadronu szefem 
był pan major Stanisław Biesiekierski; on to swoim 
kosztem był uformował I szwadron mojego pułku 
i na ten cel sprzedał dobra swoje Grabskie na Ku­
jawach. Zaznaczam ten piękny rys dawnój szlachty 
naszćj, znanój z ofiarności mienia i krwi dla dobra 
ojczyzny.

Gdy pułk już był jako tako wymusztrowanym,

pomaszerowaliśmy do Kutna, gdzie paradę odbierał 
jenerał Chłopicki. Pamiętam dcskonale, jak wielkie 
wrażenie wyniósł pułk cały z tej okoliczności, zda­
wało nam się, jakobyśmy byli wszyscy pasowani na 
rycerzy i że żadna ludzka siła nam się już nie 
oprze, skoro wódz taki wielki, doświadczony, okryty 
bliznami, raczył wyrazić swoje zadowolenie pułkowi. 
Po paradzie dążył pułk nasz z Kutna przez Łowicz, 
Sochaczew , do Warszawy. W drodze było wesoło, 
śpiewaliśmy na całe gardło świeżo dla nas napisaną 
piosnkę:

Jadą, jadą mazury,
Przez jary i góry,
Dalćj bracia, dalój żwawo,
Chociaż słonko zajdzie krwawo,
Gdyż nas wzywa honor kraju,
Hśj do Polski, bój do raju.
Będziem rąbać, będziem siekać
A Moskal ze złości szczekać.
Wypędzim Moskala za czerwone morze,
Niech tam sobie sieje, niech tam sobie orze.

W Sochaczewie rozkwaterowano pułk po roz­
maitych stajniach i tamże pamiętna dla mie okoli­
czność wbiła mi się w pamięć. Gdy bowiem oficerowie 
rozmaitćj broni konie nasze oglądali, weszli do staj­
ni oficerowie z jazdy poznańskićj, pomiędzy nimi 
znajdowali się dwaj przyjaciele, książę Lucyan Wo- 
roniecki i pan Jan Mierzyński, panów tych widzia­
łem po raz pierwszy w życiu, nie przeczuwając, że 
ostatniemu służyć będę przez pól wieku, jako rządz- 
ca gospodarczy i że go kiedyś po kampanii dwukro­
tnie z niewoli moskiewskiój uwolnię. — Przybywszy 
15 lutego do Warszawy, stanęliśmy na kwaterze w 
Łazienkach. Pochód ten nasz nie był dla żołnierza 
bez korzyści, bo zapał rósł podniecony entuzyazmem 
ludności Warszawy, gdzie nas witano, jak zbawców; 
niewiasty płakały, starce podnosili ręce, błogosławiąc 
nam. To też z uczuciem pewności, jaką daje do­
bra sprawa, i chciwi chwały, dążyliśmy do głównćj 
armii przez Pragę. Odtąd dobre kwatery się koń­
czą, a niebo nam dachem, śnieg i bioto posłaniem. 
Dnia 19 lutego doszedł nas wieczorem huk dział, 
toż samo 20 lutego od strony Wawra i Kawenczyna,

lecz jako tylna straż nie braliśmy w tych bitwach 
udziału; słyszałem tylko o krwawćj walce, nieroz- 
strzygniętój, pełnćj chwały dla naszego oręża. Bitw 
opisywać nie będę, gdyż jako prosty szeregowiec 
tylko to opowiadać mogę, co sam widziałem, dolę i 
niedolę naszego szwadronu. Nie jest rzeczą żołnie­
rza krytykować wodza, dziwił nas jednak mocno 
ten zastój i ta cisza, jaka panowała po bitwach 19 
i 20. Dnia 24 wyruszyliśmy ku Nieporętowi i tam­
że za Białołęką fiankierował nasz pułk na prawem 
skrzydle dywizji jenerała Jankowskiego, który się 
poruszał ku Grodziskowi. Nasz pluton wysłano na 
zwiady, około godziny w pół do 8 z rana dawódzca 
tak blizko nas pod nieprzyjaciela podprowadził, ko­
rzystając z zagłębienia terenu, iż widzieliśmy do­
skonale jakby czarne mrowisko poruszające się ku 
Białołęce; byłto cały korpus księcia Szachowskiego. 
Podporucznik zakomenderował: „lewe ramię naprzód 
— w pół kiła — kłusem — marsz,“ wysławszy na­
przód podoficera na najlepszym koniu z raportem do 
szwadronu/ Po powrocie do Białołęki wysłano mnie 
znów na patrol. I tylko z daleka około 1 godziny 
z południa widzieć móglem, (a dzień był słoneczny i 
mroźny,) jak nasze Mazury czołem rzuciły się na 
pułk Otqmański; długo, długo patrzałem w tę stro­
nę z oddechem zapartym i bijącem sercem wyczeki­
wałem tyońca, w tem błysła masa świeża nieprzyja­
cielska na wzgórzu, dążąca z pomocą — był to 
Sacken, — „przebóg!“^ na głos krzyknąłem „stra­
ceni!“ — ale snąć i nasi ten ruch z flanki 
spostrzegli, bo w porządku się cofają. Już też i 
dłużój zdała od naszych na jednem miejscu zostać 
było trudno, serce się rwało na pomoc, każdy pięść 
zaciskał ze złości, gdy nagle przyskoczył do nas 
kamrat Zagórski z rozkazem, abyśmy wracali. Cały 
więc szwadron złączony stanął na lewo między Bia­
łołęką i lasem, by zakryć część naszćj bateryi, za 
nami stojącćj i tejże w odwodzie. Dwie armaty, 
trzy funtówki, stały za naszym plutonem na pa­
górku, dając ognia do nieprzyjaciela; dziwne to 
uczucie, gdy przelatują po nad głowami ze świstem 
kule działowe, konie nasze jeszcze do boju nie przy­
zwyczajone, zaczęły strzydz uszami, chrapać i drgać 
na calem ciele, (Ciąg dalszy nastąpi.)
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ta obecnie o no. Dalszym powodem tćj niedoli 
jest brak robotnika, który n nas panuje. M. P, 
wiecie dla Jcie^o ten brak robotnika tak bardzo u 
nas na wschodtie daje się we znaki. Należ» to 
alotye na istniejące zawsze jeszcze ograniczenia, 
które utrudniają sprowadzenie sił roboczych z Kró­
lestwa polskiego. W naszych dzielnicach zapano­
wała tak bardzo chętka emigracyjna, która wiele 
rodzin peha do Ameryki — Panowie wiecie, dla 
czego. Nasze etósnuki są tego rodzaju, te wiele 
rodzin woli wędrować za granicę, aniżeli żyć dalćj 
w swym kraju rodzinnym Mam tataj na m>śli 
przedewszystkiem stósunki szkolne w polskich 
dzielnicach.

I komisya kolonizacyjna jest winną tema, te 
a nas otrzymuje się prąd emigracyjny i szerzy się 
mianowicie w skutek tego, iż wyrzuca na bruk setki 
rodzin z włości, które nabyła.

Mości Panowie! Godzimy się z Wami na to, 
te niedola rólnictwa jest wielką. Znamy stósunki 
dokładnie, wiemy, te one są po prostu rozpaczliwe. 
Wiemy także, że wołania i skargi, podnoszące się 
obecnie ze wszech stron, nie pochodzą od nienasy­
conych nigdy agraryuszów, lecz od ludzi, którzy 
walczą o cbleb powszedni i którzy teraz widzą się 
zagrożeni w swein calem istnieniu. (Wielka pra­
wda ! na prawicy). Dla tego, Mości Pauowie, uwa­
żamy to nie tylko za swoje prawo, ale nadto za 
obowiązek stawiać królewskiemu rządowi te stósunki 
ciągle przed oczy. Jesteśmy tego zdsnia, że we 
wszystkich kwesty ach, w których chodzi o interesa 
rólnicze, zaleca się największa ostrożność, aby już 
teraz tak smutnego położenia jeszcze nie pogarszać. 
Dla tego musimy prosić rząd królewski, aby przy 
wynagrodzeniach za szkody pouiesioue, przy któiych 
zachodzą interesa rólnicze, zbadał stósuuki jak uajsu- 
mienuićj.

Co się dalej tyczy tego, że tu w sejmie roz­
prawiamy nad petycją, w którćj wyrażone są życze­
nia handlowo-polityczne, których ostateczne zała­
twienie należy do parlamentu, to jesteśmy tego zda­
nia, iż jesteśmy najzupełniej uprawnieni do zbadania 
ich dokładnego, jako tćż do proszenia królewskiego 
rządu, aby uwydatnił tego rodzaju życzenia w łonie 
rady związkowój.

Wczoraj odpowiedziano od stołu rządowego na 
iż rząd nie jest dostatecznie poinformowany, że rząd 
nie odrzuca żadnych informacyi, że przeciwnie 
stara się być dobrze poinformowanym. Sądzę więc, 
że rozprawy, które się odbywały w ciągu tych 
dwóch dni, stanowią dla rządu dobrą iuformacyą o 
tóm, co jest przekonaniem przeważnćj większości tćj 
Izby. Sądzę również, że nikt nie powie, iż matu­
ry« łu, zawartego w wyczerpujących ni wach panów 
preopinantów, nie można zużytkować z korzyścią 
przy zawieraniu traktatów haudlowy<-h.

Mości Panowie ! ■ Przychodzę do końca. Wnio­
skowi deputowauego Arendta, jakim był z początku, 
bylibyśmy mnsitli w każdym razie odmówić poparcia 
z przyczyn f rmalny h Go do obecnie przedłożonego 
wniosku deput. Dziembowskiego (ao ¡c ), to będziemy 
za nim glosowali, lecz z wyraźnem uwydatnieniem 
tego, że się to dzieje jedynie z przyczyn rzeczowych, 
wysnutych z brzmienia tegoż wniosku i że stanowi­
sko nasze zmieniłoby się natychmiast, gdybyśmy 
znaleźli powód do upatrywania w nim ostrza poli 
tycznego.

(Oklaski).

Mewa dejoi. dr. Zycmniila Dziemhowstieao,
wypowiedziana w dniu 17 go b. m. przy obradach 
parlamentu niemieckiego nad etatem urzędu spraw 

wewnętrznych.

Mości Panowie! Nasze stanowisko wobec ru­
chu agraryjnego wyjaśnił Wam już mój towarzysz 
p. dr. Komierowski. Pozwólcie mi teraz Panowie 
powiedzieć tylko jeszcze kilka słów i to ze względu 
na wypowiedziane co dopiero oświadczenie kanclerza 
Rzeszy. M. P.! jesteśmy agraryuszami, to znaczy, 
jesteśmy agraryuszami w tern znaczeniu, że uważamy 
się za zobowiązanych do popierania usiłowań rólni­
ctwa, o ile one się przeprowadzić dadzą, i do zmniej­
szenia obecnśj biedy. Ale, M. P., me podobna nam 
iść ręka w rękę z całym ruchem agraryjnym i to 
jnż z tych powodów, które co dopiero kanclerz 
Rzeszy tu rozwinął. Dep. Holtz oświad zył wpra­
wdzie dzisiaj, że ruch agraryjny nie jest bynajmniój 
polityczny. Ale wobec tego mogę tylko p. koledze 
Holtzowi przypomnieć wez .rajsze oświadczenia, jakie 
w Izbie deputowanych złożył h:. Limburg ze Stirum.

Właśnie te oświadczenia uniemożliwiły nam 
wszelką łączność z Panami w ruchu agraryjnym. 
W przeciwieństwie do oświadczeń hr. Limburga 
winienem tu oświadczyć, że wyrażamy zupełne za­
ufanie, iż kanclerzowi hr. Capnvt dauem będzie 
rozwiązać szczęśliwie kwestją agraryjuą w ten 
sposób, że mzyni on dla rólnictwa to wszystko, co 
wogóle uczynić można, aby zaradzić istniejącćj 
biedzie.

To zaufanie wypowiadamy mianowicie ze 
względu na to, że mamy nadzieję, iż przedewszyst­
kiem u nas zaprowadzi on pokój polityczny i przez to 
ze swćj strony stworzy potrzebne podwaliny dla 
błogiego rozwoju rólnictwa w naszym kraju.

Z drugićj strony winienem się tu zastrzedz 
przeciwko zarzutowi, jakobyśmy wobec naszego 
agraryjnego stanowiska prowadzili poi.tykę intere­
sów. Nic fałszywszego nad to. I ja osobiście nie 
posiadam ani majątku ziemskiego, ani nawet jednego 
morga ziemi, — mimo to jestem agraryuszem i przy- 
znaję się do tego zupełnie otwarcie, sądząc, że przez 
to bronię zasadniczo interesów nie tylko własności 
gruntowćj, lecz właśnie biedaków, — i to nie 
tylko biedaków na wsi, — lecz specyalnie 
w mieście. Mianowicie u nas na zachodzie są stó­
sunki wiejskie tak ściśle połączone z miejskiemi, 
że dobrebjt i rozwój miast zależy zasadniczo od 
tego, jak się ułożą stósunki rólnicze. Dzisiaj wła­
śnie skarży się specyalnie na biedę w rolnictwie 
nie tylko sam rólnik, lecz 1 drobny rzemieślnik 
i kupiec; ponieważ bowiem możność kupowania

u lóluika jest osłabiona a kupiec nie ma odbiorców 
i tylko z mozołem i po długiem czekania matę ścią­
gnąć swoje pretensje, przeto poiąga za sobą bieda 
na wsi biedę w mieście. Ze względu na to zdaje 
nam się, te będziemy właśnie wedle sił bronili inte­
resów stano średniego, rzemieślników, drobnych 
kapców, gdy tataj w ten sposób wystąpimy za 
sprawą agraryjną.

(Oklaski na ławach polskich.)

Wybryki młodoczeskie.
Wiedeń 1« lutego.

(-z«) Najohydniejszych obelg ze strony Młodo­
czechów doznawał zawsze p. Rieger, — ten mąż, 
który najwięcśj przyczynił się do zdobycia narodowi 
swemu tćj korzystnćj pozycyi, jaką posiadają obe­
cnie. Obok p. Riegera najnamiętnićj napadali na 
ministra Prażaka, równie gorącego i zasłużonego 
patryotę czeskiego, aż ten wreszcie, oburzony cią- 
gtemi napaściami w roku zeszłym ustąpił, poezśm 
Młedoczesi natychmiast zaczęli oskarżać inrych o 
wyparcie Prażaka z gabinetu! Trzecią główuą 
i tiarą napaści mlodoczeskich od dwóch lat stał się 
minister sprawiedliwości hr. Schoenboru - - 
właśnie teu z raiuistrów, który uajwięcćj jest zbli­
żony do Czechów. Czyż do tćj metody młodocze- 
skićj nie mamy zastósować uwagi Polouiusza z 
„Hamleta“, że jest — szaleństwem?

Najnowszą kampmią przeciwko br. Sehoeubor- 
nowi zawiniły rozporządzenia prezesa najwyższego 
sądu p. Stremayera, że sprawy, wnoszone do sądu 
tego, powinny być przedkładane ua posiedzeniu 
radzcom w tłomaczeuiu niemieckiem. Nie zgłębiamy 
na teraz tój kwestyi. W każdym razie rozporzą­
dzenia p. Stremayera nie dotyczą język* polskiego. 
Bo w Galicyi język polski jest językiem nie tylko 
zewnętrznćj, lecz także wewnętrznćj służby władz 
sądowych, w konsekwencyi tego stanu rzeczy u naj­
wyższego sądu istnieje specjalna sekeya (senat) 
polska; oczywiście więc rozporządzenia p. Stremayera 
nas nie obchodzą. Natomiast językiem urzędowym 
najwyższego sądu jest (obok owego polskiego seuatu) 
niemiecki, jako t ż w staro-austryackich prowin­
cjach tenże język jest językiem wewnętrzuym władz 
sądowych. Gdyby Czesi uzyskali, że w Czechach 
język czeski stałby się także językiem wewnętrznym 
władz sądowych, natenczas ztąd niewątpliwie wyni­
kałaby potrzeba utworzenia także czeskićj sekcyi 
w najwyższym sądzie. Dopóki jednak owa zmiana 
nie będzie przeprowadzona, rozporządzenia p. Stre- 
m&yera pewnie zgodne są z status quo prawnym.

Tymczasem p. Vaszaty rozpoczął na wczo- 
ńajszetii posiedzeniu Ważny atiK,' któfy konty'nüö’wa! 
na dzisiejszem posiedzeniu przy znanym akampania- 
mencie kolegów mlodoczeskich. W ciągu tćj mowy 
i różnych namiętnych dyalogów, ekscentryczny hra­
bia Konnic, jedyny po śmierci Lużió3kiego hrabia 
młodoczeski, na siedzącego w pobliżu ministra hra­
biego S h oenborua, zawołał: „Zuchwała hołota nrzę- 
duicza“ (Beamten-Bagage!). Wobec takićj obelgi 
hr. Schoenboru, nie będący członkiem Izby posel­
skiej, jest bezbronnym, skoro jako minister i gorliwy 
katolik nie może wyzwać Konnica na pojedynek. 
Bardzo słusznie jednak jeden z późniejszych mów­
ców zauważył, że ten wybryk hr. Kounica świad­
czy, iż „mamy w Izbie żywioły, z któremi wszelka 
dyskusja jest niemożliwa".

W chwili obecnćj zresztą Młodoczesi znajdoją 
się w wielkiem rozdrażnieniu. Ich ciągłe umizgi 
do lewicy nie odniosły żadnego rezulatn. Natomiast 
cała niemiecka prasa katolicka bardzo stanowczo 
ich gromi od dawna, a zwłaszcza za ostatnie wy­
wody M a s & r y k a, naczelnika 3 realistów, któ­
rych „Narodni Listy“ temi dniami nazwały „nie- 
protokółowaną fi;mą do sprawiania sobie wzajemnćj 
reklamy i blagi", i nie-realisty, ale pustego krzy­
kacza Herolda w rozprawach w kwestyi szkóltej. 
Katolicki „Grazer Volksbl.“ słusznie te wywody nazwał 
„zuchwałem (verwegen) podburzauiem lewicy do zama- 
chó w antikościelnych“, salzburska „ Kircbenzt g. “ równie 
słusznie zauważyła, że o systemie konserwatywnym 
nie może być mowy, dopóki w Czechach nie zosta­
nie przełamany wpływ Młodoczechów. W ogóle, po­
między klubem konserwatystów a Młodoezechami 
szeroka otchłań, istniejąca od dawna, jeszcze się 
stała szerszą i głębszą. Klub młodoczeski za to się 
zemścił, nie uchwalając powinszowania dla hrabiego 
Hohenwarta, jak gdyby temu konserwatywnemu mę­
żowi stanu zależało na gratulacjach pp. Gregrów, 
Herolda et Cie!

Na domiar w samym rbzie młodoczeskim sze­
rzy się anarchia. Ta Gregr i Herold, tam Vaszaty, 
tam Masaryk i Kramarz, tam znowu filozof chłopski 
Stastny — wszystko to spiera się ze sobą, intry­
guje, gardłuje. Pan Juliusz Gregr za pomocą 30 lat 
podkopywał systematycznie wszelką karność narodo­
wą i wszelką powagę. Tym sposobem zaostrzył 
wszelkie czynniki anarchiczne do tego stopnia, ze 
obóz młodoczeski z czasem musi rozprysnąć się na 
wrogie atomy.

zaufanie rólników do rządu. 8ekretarz stanu bar. 
Marschall zwrócił mówcy awagę na to, te au- 
tonoaicznćj taryfy celnćj nie można było utrzy­
mać dla Niemiec i w bardzo ostrym tonie skry­
tykował wywody hrabiego Limburga z Stirum, 
wypowiedziane dnia poprzedniego w Izbie deputo­
wanych.

Na posiedzenia wczorajszem zabrał także głos 
poseł nasz rfr. '/.gijmunt Dziembowski, którego 
przemówienie podajemy na osobnem miejscu.

Kanclerz hr. C a p r i v i odpowiedział na wy­
wody hr. Mi rb acha, który oświadczył, iż kon­
serwatyści byli zaskoczeni rozmiarami ruchu rolni­
czego, że to zdziwienie ich bynajmnićj nie zdejmuje 
z nich odpowiedzialności. Dep. R i c k e r t stwier­
dził, że konserwatyści spowodowali cały ruch auty- 
semieko-agrarny, a teraz chcą zrzucić z siebie całą 
za niego odpowiedzialność.

Ziemie Polskie.
* Z W i 1 n a. W licznem gronie „diejatieli“ 

prawosławia i rosyflkacyi w stolicy Litwy nie osta- 
tuie miejsce zajmuje Mikołaj Iwanowicz Junickij, 
dyrektor pierwszego klasycznego gimnazynm. Czło­
wiek teu, — jak piszą z Wilua do „Czasu" — 
który nie posiada żadnych naukowych, ani pedago­
gicznych kwalifikacji, niezbędnych na stanowiska 
kierownika naukowego zakładu, dał się już nie­
jednokrotnie we znaki polskićj młodzieży, którą cie­
mięży wszelkiemi dozwolonymi i niedozwolonymi 
środkami. Ostatni jednak jego wybryk, przecho­
dzący zwykłą miarę nadużyć, zasługuje na zano­
towanie.

Junickij, podsłuchał na kurytarzu gimnazjalnym 
trzech uczniów rozmawiająch po polsku. Zawołał więc 
natychmiast winowajców do swojćj kancelaryi i złajał 
ich łam obelżywymi wyrazami, a następnie poszedł 
do klasy, do którćj uczęszczali owi uczniowie i miał 
tam wielką polityczno-patryotyczną mowę. Przed­
stawiał on obrazowo młodzieży, że Polska jest 
„zgniłą kartofią," że „największą zniewagą, jaka 
może spotkać człowieka, jest nazwanie go Pola­
kiem,“ że mówić po polsku i uchodzić za Polaka 
„jest największą hańbą i wstydem,“ słowem sponie­
wierał imię polskie nąjgrubszemi wyrażeniami, na 
jakie potrafi się zdobyć fanatyzm renegata. Junickij 
bowiem jest synem litewskiego popa i Rosyauinem 
bardzo świeżój daty.

W końcu zażądał dyrektor od uczniów „sło­
wa honor,u" że nigdy i nigdzie nie będą po 
polsku rozmawiać. Biedna młodzież przyjęła tę pro­
pozycję grobowem milczeniem. Wówczas Junickij 
oświadczył, że poradzi sobie inaczćj. I rzeczywiście 
wezwNt wszystkich 'UjćóW 1 opiekunów ncźołów, 
uczęszczających do „podejrzanćj" klasy, i kazał im 
podpisywać deklaracyę, w którćj zobowiązywali się 
„słowem honoru" zabraniać swoim dzieciom i pupi­
lom używania polskiego języka po za szkołą. Nie­
którzy podpisywali z różnemi zastrzeżeniami, inni 
odmówili podpisu. Obietnicy wymuszonćj oczywiście 
nikt nie dotrzyma, ale młodzież w skutek tego zaj­
ścia będzie narażona na najboleśniejsze szykany.

Wybryk Janickiego przypisują niektórzy chęci 
odznaczenia się wobec nowego wielkorządzcy Litwy, 
o którym obiegają wieści, że zamierza ukiócić łapo­
wnictwo i samowolę, panujące w tutejszych urzędach, 
a że Junickij mi pod tym względem niejedno na su­
mieniu, więc prawdopodobnie chciał z góry się za­
bezpieczyć, zwalając wszystkie oskarżenia na „pol­
ską intrygę.“

W I e ra c y-
* Berlin, 17 lutego. Rolnictwo i rolnictwo 

bez końca — taki tytuł nosi artykuł powtórzony 
prawie przez wszystkie katolickie pisma niemieckie, 
z którego tutaj wyjmujemy kilka ustępów. O ni- 
czem innem — czytamy tam — nie mówiono w obe­
cnćj sesyi parlamentu niemieckiego i sejmu pru­
skiego tak obszernie, jak o niedoli rólnictwa i trakta­
tach handlowych. Nie było prawie ani jednego 
przedmiotu rozpraw, przy którymby nie sprowa­
dzono ostatecznie dyskusyi na temat biedy rólni­
ków. Pierwsze czytanie projektu wojskowego i pro­
jektów podatkowych, tak Rzeszy, jak i pruskich, 
zamieniało się przez całe dni na obrady nad cłami 
zbożowemi i skargami rólnictwa. W Izbie deputo­
wanych skończyła się wczoraj najświeższa walka 
za i przeciw żądaniom agraryuszów — tylko chwi­
lowo, aby przy najbliższćj sposobności wybuchnąć 
znowu na nowo. W jarlamencie jeszcze i dzisiaj 
nie ukończono tćj sprawy, tak, że jutrzejsze rozprawy 
zgromadzenia, mającego na celu utworzenie związku 
rólników mogą się przyczepić bezpośrednio do rozpraw 
parlamentu. Konserwatystom chodziło też widocznie 
o to, aby temu zebraniu przygotować teren. Jeżeli 
dziwiono się tonowi, jaki panował na programowem 
zebraniu konserwatystów, to na zebrania rólników 
usłyszymy jeszcze całkiem inne głosy. Panowie 
Arendt, bar. Mintigerode, Vopelius, hr. Limburg i 
inni zaznaczyli już w seimie ton, w jaki uderzy zgro­
madzenie rólników. Konserwatyści chcą widocznie 
zastraszyć rząd i albo wymusić ca nim połączenie 
się z agraryuszami w polityce ekonomicznćj, aby 
obalić obecny gabinetu.... Ruch konserwatystów 
przypomina wielce zeszłoroczną agitacją przeciwko 
ustawie szkolućj. Ze zwycięstwa nieprzyjaciół 
tćj ustawy wyciągnęli konserwatyści tę naukę, 
że kto głośno krzyczy i wyzywa, w końcu 
zwycięża, chociażby miał przeciwko sobie przygnia­
tają ą większość. Ks. Bismarckowi hołdowali oni 
w pokorze zasadzie: że ministrów mianuje korona, 
i że kto ich zaczepia, zaczepia koronę. Dziś oświad­
czają kanclerzowi i ministrowi otwarcie i jadowicie, 
że konserwatyści stracili zaufanie do ich polityki 
i że dla tego żąd?ją albo naprawy złego, albo ustą­
pienia. Kanclerz i ministrowie nie okazują dotąd 
obawy — ale któż może przewidzieć, co się stanie 
w najbliższej przyszłości. Obecnie jest sytnacya 
z powodu projektu projektu wojskowego podwójnie 
krytyczną. Gdyby krzykaczom udało się przepro­
wadzić swą wolę i obalić obecno ministerstwo, wy­
nikałoby ztąd, że w Prusach uwzględnia się zawsze

Sprawy sejmowe.
W parlamencie i dzisiaj jeszcze toczyła się 

rgólna dyskusya nad położeniem rólnictwa i trakta­
tami handlowemi. Deput. lir. K a n i t z zabrał glos, 
aby wytłómaczyc znaczenie dawniejszego swego prze­
mówienia i zaznaczył, że nie miał zamiaru utrudniać 
lobutnikom komnnikacyi kolejowćj, żądał tylko, aby 
lobotnikom, którzy ze wschodu na zachód kraju się 
udają, nie udzielać ułatwień taryfowych. Mówca po­
wracał w dalszym ciągu do poprzednich rozpraw, 
zaznaczając, że rzymskie państwo upadło dla tego, 
że upadło w nićm rolnictwo. Tak samo będzie mógł 
przyszły dziejopisarz powiedzieć: Niemieckie pań1- 
stwo można było utrzymać, gdyby b/ło chroniło 
i popierało rolnictwo. Ale wołanie panem et circen- 
sem i tutaj zagłuszyło głos rólnictwa o pomoc. Mó­
wca wyraził nadzieję, że mimo to znowu powróci

mniejszość, byle nie katolicką (a my dodamy „i nie 
polską*).

— Pogłoska rozszerzana niedawno temuw 
pismach, że cesarz miał dać carewicaowi bawiącemu 
w Berlinie pewne zaręczenie co do polityki' wzglę­
dem Polaków, została wedle zaręczenia gazety 
„Kreuz Z.“ przez koła rosyjskie zmyślone i puszczo- 
ue w świat. Fortel ten ma na celu, wmówić w 
Polaków, że prawdziwego przjjaciela mogą szukać 
tylko w Rosy i, że Niemcy gotowe są, każdćj chwili 
stać się względem Polaków narzędziem rosyjskiem, 
byle za to otrzymać uśmiech rosyjskiego ministra fi­
nansów. Pogłoska powyższa ma też wpłynąć ua 
stósunek Polaków do projektu wojskowego. Rosya 
nie chętnie pitrzy na wzmocnienie wojsk niemie­
ckich. Polacy mają być za wzmocnieniem, chodzi 
więc o to, aby ich dla projektu zniechęcić przez 
wzbudzenie niezanfania do korony. — Tak tłumaczy 
sprawę tę „Kreuz. Ztg.“.

— Opowiadano sobie w kotach parlamen­
tarnych wczoraj, że minister rólnictwa lleyden-Oa- 
dow, zamierza ustąpić, a jego następcą ma zostać 
naczelny prezes prowincji pozuaóskićj, baron Wiła* 
mowitz-Móllendorff. Pogłoskę tę przyjęto z wielkiem 
powątpiewaniem.

— Prezydent Izby deputowanych, Eksce- 
leneya Kóller, kończy dziś lat 70. Od roku 1878 
przewodoiciyt on bez przerwy obradom Izby depu­
towanych, odznaczając się przy tóm zawsze bez­
stronnością i zręcznością.

— Izbie deputowanyoh przesłany zo­
stał memorya, o środkach ostrożności przeciw cho­
lerze, zarządzouycb w Prusach w roku 1892. — 
Również odebrała Izba memoryał o wykonaniu pra­
wa z dnia 20 kwietnia 1880 roku, dotyczącego sie- 
mieckićj kolonizacyi w Prasach Zachodnich i w Po- 
znańskićm. Dla braku miejsca, podamy później 
obszerniejszy o tćm referat.

Rosya.
* Z O desy donoszą do „Polit. Corr.“ : Okól­

nikiem do gubernatorów nakazał minister spraw|we- 
wnętrznych, aby żydów, nie posiadających prawa 
zamieszkania w guberniach wewnętrznych, wezwali 
do wyniesienia się w przeciągu 4 miesięcy i osie­
dlenia się w dozwolonych dla nich rejonach. Żydom, 
posiadającym liczną rodzinę, stałe posady albo nie­
ruchomości, woloo ten termin przedłużyć najdalej do 
13 listopad*. Wolno tćż żydom postarać się przed tym 
terminem o prawo pobytu w gub. wewnętrznych. Nakaz 
ten odbije się na Rydze, Libawie i innych portach 
rosyjskich, w których handel przeważnie w ręku ży­
dów spoczywa.

— Termin powrotu ministra spraw zagra- 
ujczpych Qiersa do Petersburga nie jest ściśle okre­
ślony. Prawdopodobnem jest, że p. Giers przepę­
dzi lato w Siwajcaryi.

— Jenerał Orżewskij uda się w tych dniach 
do Wilna, dla objęcia stanowiska generał-gubernatora.

Telegramy.
Paryż, 18 lutego. (Izba deputowanych — 

dalszy ciąg.) Dćroulede zwrócił osobiste wycieczki 
przeciwko Ribotowi, zarzucając mu, że w ogólności 
żadnćj określonćj nie prowadzi polityki. Na końcu 
wywodził, że wprost instytucyą należy zreformować. 
Dumay rozwijał program socyalistów i żądał upań­
stwowienia wszystkich środków do pracy. Descha­
nel (republikanin z lewego centrum) uskarża się, że 
gabinet i rząd wspólnie ze skrajną lewicą, która 
głosuje zawsze przeciwko wszystkim gabinetom. 
Pion (przywólzca konstytucyjny prawicy) zwraca się 
przeciwko ustawom wojskowym i szkólnym, żądając 
liberalnćj toleranckićj republiki. Następnie po 
wniesieniu kilku rezolucyi, zamknięto dyskasyą.

Paryż, 17 lutego. Dzienniki francuzkie dono­
szą, że minister spraw zagranicznych prowadził w 
ostatnich dniach rokowania z posłem kolumbijskim 
w sprawie przedłużenia terminu, udzielonego dla 
ukończenia panamskiego przekopu. „Temps“ donosi 
z Waszyngtonu, że rząd północno-amerykański o- 
świadczył się z zamiarem podjęcia zaniechanych ro­
bót i czyni wszelkie usiłowania w Kolumbii, aby 
układ z fraucuzkiem Towarzystwem nie przyszedł do 
skutku.

Paryż, 17 lutego. Większa część dzienników 
tutejszych twierdzi, że wczorajsze posiedzenie Izby 
nie wyjaśniło dostatecznie mętnćj sytuacyi. Kon­
serwatywne dzienniki powiadają, że wczorajsza 
większość republikańska nie będzie trwałą, a organa 
radykalne łudzą się, że wczorajsza debata pokrzy­
żowała usiłowania Cavaignaca.

Paryż, 17 lutego. Admirał Buge, komen­
dant jednćj dywizyi eskadry na morzu Sródzieanem, 
umarł dzisiaj.

Waszyngton, 17 lutego. Orędzie prezyden­
ta w sprawie hawajskićj oświadcza, że Stany Zje­
dnoczone mnsiały w interesie bezpieczeństwa ane­
ktować Hawai. Obecny rząd pozostanie u steru, 
zamianowany będzie tylko amerykański komisarz. 
Królowa hawajska otrzyma rocznej pensyi 20000 do­
larów, księżniczka Kainlani zaś 15000 dolarów.

Rzym, 17 lutego. „Fanfula“ ogłasza rozmo­
wę swego wydawcy z Orispim, który ujemnie wy­
ra! się o postępowaniu rządu w sprawie bankowćj. 
O budżecie powiedział Crispi, że jest on stucznie 
zestawiony. Zachwiany kredyt, niedostateczna or­
ganizacja armii obniża znaczenie Włoch w obec za­
granicy.

Londyn, 18 lutego. Izba gmin przyjęła bil 
bomorule w pierwszćm czytaniu bez głosowania. 
Goschen (unionista) zwalczał projekt, a Morley 
bronił go i twierdził z wszelką stanowczością, że 
przyjętym zostanie.

Wiedeń, 17 lutego. Po wczorajszem posie­
dzenia Izby poselskićj klub młodoczeski zwołany zo­
stał na naradę, na którćj oświadczył Kaunitz, że 
nie miał zamiaru obrażać stanu urzędniczego w 
ogólności. Klub zgodził się na to, aby Kaunitz zło­
żył na dzisiejszćm posiedzeniu odpowiednie oświad­
czenie, powziął jednak równocześnie rezolucyą, potę-



P *14''* postępowanie Streraayera, które jest tf ~o 
5! j • 8P°^!Vne ««nawianie rozporządzenia prze-

«ett Wydane«« jest ułt-moiliwe.
. ęiw/wi .17 Do „Połit Car,“ dono-

h / .ubilenszo papiezkim w dniu 19
»• m- obeenyth bętzie 3©o biskupów.

,17 !nte£°- (Hba gmin/ W dal- 
r>k ¿°kn obrad nad bilem homerule, oświadczy! 

er a*°’ ie D*e *»bezpiecza jedności
P swa ani zwierzchnictwa parlamentu ogólno-paó 
PrT?V/0? mnieJSI0Ści Piotestanckiój w I, kody i. 
fJui, AU, Ł7C,ą '* 8lę udzia,n irlandzkich posłów w brv 
yj i j Izbie gmin, należy odrzucić, w historyi nie 

m* przykłada, aby stronnictwo z taklekkiem strcein
4bUdst°nczycy, przedsiębrali krok, który byt 

państwa wystawia na niebezpieństwo.
, - . • I7 lutego. Ojciec św. przyjmował
8onńaJ»MrDg\vdllzllł PMdgrzymów włoskich, liczący 
8000 głów. Więeśj niż 60 Biskupów było obecnych.
OipS !ł'W‘^ry.USZ .odczy,al a*«” pielgrzymów.

J t św. dziękował i kazał odczytać odpowiedź, 
fd zatarę-,kt6ry rozłącza urzędowe Włochy

, u/»1Cl ^W‘- Odpowiedź kończy się życzeniem, 
n.in W.i<’c.homi J»k najlepińj się powodziło, aby jak 

JP ędzśj zakończył się obecnie istniejący zatarg.
e«^yn-C,e [OZPOCZ^° się o godz. 10, Pielgrzymi w|- 
tali Ojca św. z wielkim zapałem.

ŁronilŁa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Pozmań, sobota 18 lutego

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 
Gnieźnieńska. Dnia 28 listopada powołano ks. Wnętko- 
wskiego z Przementn na wikaryat we Wrześni.

Dnia 5 grndnia oddano wakującą plebanią w Ry- 
szewkn w tymczasową komendę ks. plebanowi Niedbalskie- 
mn z Gąsawy.
a • u Dn't gfndaii‘ oddano waknjącą plebanią w Lu 
aziskn z Markowicami w tymczasową konundę ks. pleba 
nowi Malakowi z Rzadkwina.

• , . D.nia 30 8rndnia odebrał ks. Ryński, pleban z Ko- 
zielska mstytncyą kanoniczną na benefieyom w Szubinie.

Tegoż dnia oddano waknjącą plebanią w Kozielskn 
w tymczasową komendę ks. plebanowi Hanpa w 8re-
brnejgórze.

Zmarli: Dnia 3 grudnia ks. dr. Pankowski, dziekan 
i pleban w Ryszewkn.

Dnia 9 grndnia ks. Hieronim Stankowski, pleban 
w Ludziskach.

Dnia 31 grndnia ks. Kaźmirz Kłysz, wikaryusz 
w Gleśme. R. i. p. J

Archidyecezya Poznańska. Kanoniszną instytucyą 
otrzymali: Dnia 6 grudnia r. z. ks. Czechowski, pleban 
z Gryżyny na beneficynm w Granowie.

Dnia 29 grndnia r. z. ks. Kolasióski, pleban w Mą- 
czmkach na beneficynm w Nietrzanowie.

. Dnia 3 stycznia r. b. ks. Jurek, komtndarz w Ko- 
tłowie na toż beneficjum.

Dnia 12 stycznia r. b. ks. Jankę, pleban w Goła- 
nicach na plebanią w Goniembicach.

Komendy ndzitlono: Dnia 6 grndnia r. z. ks. Gitz- 
ierowi, plebanowi w Objezierzu na plebanią w Maniewie, 
tudzież na Lnlin i Lnlinek.

Dnia 29 grndnia r. z. ks. Jaenschowi w Matem 
Krzycku na beneficynm w Gołanicach oraz na Jezierzyce.

Dnia 18 stycznia r. b. powołano ks. Stefana Thiela 
na wikarynsza do Przementu.

Dnia 28 stycznia r. b. zmarl ks. Kukliński, pleban 
w Głuchowie, dawniejszy dziekan dekanatu kościańskiego

________________ _ K. i. p.

• Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 
sądowego 8choeneberga w Poznaniu sędzią okręgowym 
w 8zubinie.

Zwangsversteigerung.
Im Wege der Zwangsvollstreckung 

soll dass im Gmndbuche von 11 ro- 
wino Band IV Blatt, No. 8«. auf 
den Namen der Arbeiter Pani und 
Apollonia geh Jankowialt

Oorny sehen Eheleute eingetra­
gene Grundstück am 14 Haerz 
1893 Vormittags » i hr vor 
dem unterzeichneten Gericht — an 
Gerichtsstelle — Sapiehaplatz nr. 9. 
Zimmen Nr. 8 versteigert werden.

Das Grundstück ist mit, 15,57 M.
- Reinertrag und einer Fläche von 
1,8900 Hektar znr Grundsteuer ver­
anlagt.

Posen, den 19. Dezember ,892.
Königliches Amtsgericht

Abtheilung IV.___ 963

Co dopiero wyszło z dru,u;

Qj nasza!
Zb ór srakowiakóiy. mazurków, du 
n.ek i t. p. utworów ludowych na 
skrzypce w łatwym układzie. (Nnty 
bez tekstu). Zeszyt ,-szy Cena 1 ni. 
Z przesyłką 1,10. Należytość upra­
sza się nadsyłać najprzód tylko prze 
kawern pocztowym do (1238)

Księgarni katolickiej.
Poznań, Ryneg bn/ń4.

Sztuczne zęl>y7
plomby efc„ wyrywanie“ zębów 
bez bólu za pomocą elektryczno­
ści. — Tanie ceny. — Łatwe wa- 
rnnkł odpłaty. , (5S6)

Rosenthal, Sty Marcin 55,1.

Nadzwyczajne walne zebranie
podpisanćj spółki odbędzie się we 
wtorek dnia 28 lutego 1893 r. wie­
czorem o godzinie 7-mćj na sali p. 
Kempfa przy ul. Wroclawskiój 18. 

Porządek obrad:
1) Zagajenie zebrania.
2 Zmiana §§ 21 i 29 i skreślenie

S 62 ustiw.
Projekt do zmiany powyżej wy­

mienionych §§ ustaw jest wyłożony 
do przejrzenia w lokalu Spółki.

Poznań, dnia 18 lutego 1893. 
Bank Przemysłowców

eigetragpne Genossenschaft mit be­
schränkter Haftpflicht.

Itada Nadzorcza
Dr- W. Grodzki.

Ziyezajfle walne zetae
podpisanej Spółki odbędzie się we 
wtorek dnia 28 lutego 1893 r. wie­
czorem o godzinie fe-mćj na sali p. 
B. Kempfa przy ul. Wrocławskiej 18. 

Porządek obrad:
1) Zagajenie walnego zebrania i event. 

wybór przewodniczącego.
2) Sprawozdanie z czynności Spółki, 

przedłożenie rachunków i bilansu 
z r. 1892 i udzielenie pokwito 
wania Zarządowi i Radzie Nad- 
z rczćj.

3) Oznaczenie wysokości wynagro­
dzenia Radzie Nadzorczej.

4) Podział zysków.
5) Wybór 4 członków do Rady Nad- 

zorczćj.
6) Wjbór komisyi z pięciu z łona 

walnego zebrania do zrewidowa­
nia rachunków za r. 1893.

7) Wnioski bez uchwał.
B.lans z roku 1892 jest w lokalu

Spółki dla członków do przejrzenia 
wyłożony. Q239j

Poznań, dnia 18 Intego 1893. 
Bank Przemysłowców

eingetragene Genossenschaft mit be­
schränkter Haftpflicht, 

nada Nadzorcza 
Dr. W. Grodzki.

* Pan lHirhał Kalkstein z Klonówki, jak
Się s, odziewać było można, wybrany został posłem 
W Okręgu wyborczym Kościerzyua-Stargard-Tczew. 
w e wielu miejscowościach oddano znaczną liczbę 
głosów na antysemickiego kandydata Paasche z Lip­
ska. W Kościerzynie uaprzykład otrzymał on 141 
głos/iw, w Skarszewach 154, w Stargardzie 328, 
w T zewie 32, Pelplinie 35 itd.

Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa Ro­
botników Polskich zapowiedziane na dzień 19 b. ni. 
i godzinę 5, nie odbędzie się z powodu nabożeństwa 
jubileuszowego, które trwać będzie do 7inej. Posie­
dzenie odbędzie się prawdopodobnie dopiero od nie­
dzieli przyszłej za dwa tygodnie, o czent jeszcze do­
niosą gazety.

Redakcya nasza chętnie ofiaruje swe pośrednictwo 
w zbieraniz składek na cele wzmiankowane w odezwie 
zamieszczonej w dzisiejszym numerze „Knryera“.

’ Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po 
raz pierwszy pr-ntiowana na konkursie „Kuryera Warsz.“ 
komedya Mich ła Bałrckiego „Flirt*.

W nied<i-le na liczne żądania z miasta i Księstwa 
dochodzące, po raz czwarty obraz dramatyczny ze śpiewa­
mi i muzyką przez J. Załęgę „Kiliński“.

W poniedziałek toż samo.
We wtorek toż samo.
W czwartek na benefis p. Jakubowskiego krotocbwiła 

ze śpiewami i tańcami „Ulica Marszałkowska“,
W sobotę dnia 25 b. m. po raz pierwszy ktotuchwila 

Rnszkovskiego „Jnż go mim“.
* „Kościelny Dziennik Urzędowy“ dla Ar.hidyece- 

zyi Gnh źnieóskiój i Poznańskiej donosi, że egzamin kon­
kursowy odbędzie się tego rokn w Gnieźnie i w Poznaniu 
dnia 24 i 25 października. Pierwszego dnia piśmienny, 
drogiego nstny. Piśmienny odbędzie się w sem uaryacb 
duchownych, ustny w Konsystorzach. Pierwszy zacznie 
się o godz. 9 rano, drugi o godzinie, którą uczestnikom 
piśmiennego egzaminu bliżśj się poda. Pragnący wziąć 
udział w egzaminie konkursowym powinni przynajmniej 
cztery tygodnie pierwój zgło ić się do odnośnych Konsy- 
storzy.

* Tegoroczne egzaminu pro approhatione odbędą 
się w Gnieźnie i w Poznania du.a 27 kwietnia i 30 li­
stopada po południu o godz. 8.

* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 20 b. m. o godzinie 
8Ł/a na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Na porządku obrad wykład. U liczny ndział szanownych 
członków nprasza się. Goście mile widziani. Zarząd.

Szanownym Członkom donosimy, że od jutra biblio 
teka. Towarzystwa otwartą będzie w każdą niedzielę od 
godziny l/s2 do godziny l/s3 po polu lu n.

Zarazem uprasza się Szanowuyili Członków, aby 
jntro w niedzielę o godzioie l/tQ wie< z»rem jak najliczniój 
się zgromadzili w kościele farnym edem wzięcia ndziałn 
w uroczysićj procesji. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 19 lutego o godzinie 0 
wieczorem w kawiarni „Juuzenki“ przy Wielkich Uar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Kuó.ki ry.-, 
życia Ojca sw. Leona XIII, 2) Pogadanka o urządzeniu 
uroczystego obchodu z powodu jubileuszu biskup - go Ojca 
św.. Leona XIII. 3) O gospodarstwach czeladzi rzemie- 
ślniczej. 4) Wiadomeść o książeczce W. Korotyfiski go 
„Wypił. Knba do Jakuba; urodziny, powołanie i suchoty 
gorzałki“. 5) Wypadki pijaństwa w kościele.

Na ostatniem posiedzeniu „Jutrzenki“, dnu 12 b. m 
był obecnym książę Zdzisław Czartoryski, który w dłuż- 
szój. przemowie udowodnił związek socyalnćj d, mokracyi 
z pijaństwem. Dla tój przyczyny nie było pogad.uki o 
gospodach. Prosimy o liczny udział. Zarząd.

* Woda w Warcie. Wodomierz przy moście iliwa 
liszewskim wskazywał wczoraj rano 2,16 m„ dz.iś lauo 
2,24 m., przybrała o 8 ctm.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 2,75 m„ d/.ie 3 10 m , 
przybrała o 35 ctm.

Kra się mszyła i płynie rzeką.
* Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiań ki iż -t,n 

wody wynosił tam wczoraj 2,20 m., dziś 2,40 w ¡ izy- 
brala o 20 ctm.

Kra jeszcze stoi.
* Na rejencyi odbyła się wczoraj pod przewodni­

ctwem prezesa rejencyi p. Himlego narada w sprawie

Ansserordentl. Generalversammlung
der unterzeichneten Genossenschaft 
findet am Dienstag den 28 Februar 
1893 Abends 7 Uhr im Saale des 
Herrn B. Kempf, Breslauerstr. 18t tatt.

Tagesordnung:
1) Eröffnung der Versammlung.
2) Abänderung der §§ 2i. und 29. 

u. Streichung der § 52. des Statuts.
Der Wortlaut der vorzuschlagen­

den Abänderungen der §§ 21. u. 29. 
des Statuts ist zur Einsicht in unse­
rem Geschäftslokal ansgelegt.

Posen, d. 18. Februar 1893. 
Bank Przemysłowców 

eingetragent Genossenschaft mit be­
schrankter Haftpflicht.

Der Aafsichtsrath
___ Dr. IV. Grodzki.

Ordentliche Generalversammlung
der Unterzeichneten Genossenschaft 
findet am Dienstag den 28. Februar 
1893 Abends 8 Uhr im Saale des 
Herrn B. Kempf, Breslauerstr. 18 statt. 

Tagesordnung:
1) Eröffnung der Versammlung ffnd 

event. Wahl des Vorsitzenden.
2) Geschäftsbericht und Vortrag der

Rechnungen und der Bilanz pro
1892 und Decharge ertheilung für 
den Vorstand und den Aufsichts- 
rath.

3) Beschluss über die Höhe der Re­
muneration für den Aufsichtsrath.

4) Vertheilnng des Gewinnes.
5) Wahl von 4 Mitgliedern in den

Anfsichtsrath.
6) Wahl einer Kommission von 5

Mitgliedern aus der Generalver­
sammlung znr Revision der Rech­
nungen pro 1893.

7) Anträge ohne Beschlussfassung.
Die Bilanz pro 1892 ist in unse­

rem Geschäftslokal znr Einsicht für 
unsere Genossen ausgelegt.

Posen, d. 18. Februar 1893 
Bank Przemysłowców

eingetragene Genossenschaft mit be­
schränkter Haftpflicht.

Der Anfsichtsrath 
Dr. W. Grodiki.

spodziewanej powodzi. Obok kilku członków rejencyi bvli 
na um żebranin reprezentanci władz wojskowych, magi­
stratu, kolei i prezes policyi p. Natbusins. Uchwalono 
nagromadzony przed wielką ślnzą lód rozsadzić, aby za 
pobiedz ntwoizenin się zatorn. Prace te wykona admini- 
stracya butowli wodnych wraz z fortyfikacyą.

* W pomieszkaniu >ana Stanisława Krzymińskiego 
buch Itera „Westy,“ odbył o egdaj popis panieaek, ksztal- 
czącycb się na buchalterki. Uczennic było 8, poniędzy 
niemi 5 stypendyatek Towarzystwa Pomocy Naukowej dla 
dziewcząt polskich. Egzamin wypadł dobrze, ku zadowo­
leniu obecnéj dyrokcyi Pvuiucy Nankowój Na zakończ-- 
nie jedna z egzamin wany<-h paohnek, p. Walkow-ka, po­
dziękowała szanow„ój dyrekcyi w imieniu owych ko­
leżanek za udzieloną im pomoc i opiekę, oraz zwró­
ciła się do pana Krzymińskiego z słowami wdzię­
czności za trudy, poniesione około ich wykształcenia. 
Następnie ks. kanonik Kubowicz jako członek Towarzy­
stwa zachęcał stypendy.tki do dalszój pracy, do pilności
i sumienności, de walki z przeciwnościami, z któremi się 
niejednokrotnie spotkają. Uroczystość trwała od godz. 
5 do 7.

Pana Krzymińskiemn rnnsimy przy sposobności wy­
razić także nasze uznanie. Pan K. udziela bncbaheiyi z 
gruntowną zuajoiuością wykładanego przedmiotu wedle 
najnowszych systemów, — a co najważniejsza, nie szczę­
dzi mozołu, aby u zuiów swych wszechstrounie vy 
kształcić.

* Dowiadujemy się, że. w dniu 1 marca roku b., 
odbędzie się na sali L.mbirta koncert na cele dobro­
czynne, a mianowicie na rzecz Stowarzyszenia Pań po­
znańskich, opiekujących się ubogimi. Program będzie 
wielce urozmaicony, gdyż liczne siły artystyczne przyrzekly 
swój współudział.

* Przedwczoraj według Palba, przypadał dzi, ń kry­
tyczny pierwszego rzędu — ai , przynsjmniój u nas, pa­
nowała bardzo piękna pogoda. Jakoś coraz gorzéj z temi 
przepowiedniami F.lba.

* Wczoraj popołudniu powstał pożar w lokalu Dii- 
ringa, pierwszym po lewój ręce poza bramą Dębińską. Po­
nieważ dom był z drzewa, przeto ogień objął szybko 
city budynek, który się też, mimo udłowań straży oguio- 
wój, do szczętu spali,.

* W gimnazyum Fryd-ryka Willo 1-na z 12 abitu 
rycntów 1 z powodu niedostatec.nych poitępów w nie- 
mieckiem nie przypu .zczono do egzaminu ustnego, który 
odbył się dnia 17 bm. Z reszty uwolniono 1 zupełnie 
od egzamino ustnego, 3 sk/uLć mnsiało egzam n w je­
dnym, 2 w d , óch, a 1 w trzech przedmiotach egzamin 
Uotny.

* P. Kościelski oświadcza w „Deutsche Warte“: 
źc życzenie, uuj ponowie polscy głosowali za projektem 
wojskowym, nazw T wobec reportera „Deutsche Warte“ 
życzeniem osobist- m, że atoli sądzi, iż to będzie życzeniem 
większości Koł i ą ul-ki go.

* Ostrów Pu śnferci ś. p. dr. Muszyńskiego 
objął '-b -wązki liktiza w lazarecie powiatowym fizyk 
dr. Landsb-rg r, żyd, nic umiejący ani słowa po polsku. 
J kże więc może się tenże z chorym d-kładnie porozu- 
rnieć? 8ądziu y, ze sprawę tę poiuszą nosi deputowani 
na sejmiku powiatowym

Wąbrzeź o. Do Pułkowa zistJ p. nauczyciel 
Józef Kuchta z nad Renu powołany. Bjł on naprzód na- 
nczyiielem w P-lpliuie, następnie na misyjuéj stacyi, po- 
em w Stan ni Gr„bow;e pod Kościerzyną orginistą i ua-

ii zycielem Przed pięciu laty posłano go nad Ren do 
UelptniiIi w obwodzie rejencyi kolońskiój. Teraz wraca 
w ojizyste strony. Z nad Renu piszą o nim bardzo po- 
i bk-bnie

* Odezwa do dzienników polskich. Otrzymujemy 
uastępująi e pism»: „Upraszam wszystkie szanow.ie reda- 
keye i wjdawnictwa pism polskich w Galicyi i w zaborze 
pruskim o łaskawe nadesłanie mi swych pism, wydanych 
na dzień jubileuszu J. 8. Leona XIII Papieża, z po­
woda Jego pięćdziesiątój ro znicy biskupstwa — w celn 
zebrania ich, oprawienia w jedno album i złożenia Ojcu 
św. w dniu posluihłbia pielgrzymki polskiej w kwi-tniu rb. 
Jtżeli można, upraszam, by egzemplarze były na pięknym 
pap rrze, niel maue, lecz w tnhnie nadesłane do drukarni 
„Czi.su“ w Krakówre, jak m.żna naj^ręd é.j. Koszt oprą 
wy biorę na siebie. — Tenczynek, dnia 17 in ego 1893 
rokn. Ks. dr. Wincenty Smoczyński, przewodnik pokkiój 
pielgrzymki do Rzymu w r. 1893.“

* Ślub Henryka Sienkiewicza z panną Maryą Wo- 
Ldkiewiczówną odbędzie się po świętach Wielkanocnych

wychodzi każdego 6 1 20 w miesiącu. Ozdobny format bogaty w treść 
piękną 1 pożyteczną, zaleca się bardzo jako pismo prawdziwie polskie, 
z tenden-yą niesienia wiedzy i krzewienia szlachetnśj działaInoś-i. Oprócz 
artykułów pedagogicznych i naukowych, nie brak tu powieści, opowiadań 
z przeszłości dziejowej, poezyi tak znakomitych jak: Konopnickiej, Deoty­
my, Brzozowskiego itd. oraz mieści recnnzye dzieł sztuki i literatury, 
wkazówki praktyczne i bezpłatną Encyklopedyą gospodarstwa i przemysłu 
domowego dla kobiet, jako dodatek praktyczny, od czasu do czasu po­
jawiają się piękne ryciny do tekstu. Prenumerata roczna wynosi 7 Mrk. 
półroczna 3.6) mk. kwartalnie 1,80 mk. mieś. 60 fen Główny 
w księgarni Cybulskiego Poznań — ajeneya znaj, 
także n Lcitgebra. J

diet 3zo“biet

je się 
(1234

Gabinet pneumatyczny.
Chorych na plura, dusznicę (astmę) i serce 

leczy z zastosowaniem najnowszej metody Steinhoffa,

Dr. Kapuściński,
(1164) lekarz prakt. i okulista,
przy nllcy Wilhelmo wskić.j nr. II.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

poleca (U-61)

wwe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

w Rzymie, dokąd autor „Ogniem i mipcr.'m“ lut wkrśt- 
ce wyjodzie, eelem załatwienia f irmaluokei prz-d«'» puych.

* Kalendarz Jarr-« w ukdzulę 19 lutego św Kon­
rada wyzn.

Pojutrze w poniedziałek 20 lutego ś*. Ni -f -ra 
męczennika.

U 1 >k <1 la ¡.
* Na Czytelnie Ludowe. 20 m.r k 15 f n ze­

branych n ks. pr b s/ozi R zyik.-go w Radlinie w cza­
sie odpnstn na św. w »Lut/.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Foaaań, l’-go Intego. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotn ii r mi o płodó w). Przez cały ubiegły 
tydzień mieliśmy |iowietrae stale łagodu , prawie wiosenne. 
W pierwszej połowi tygoduia padał rzęsisty deszcz, kt ry przy 
temperaturze przeważnie się tizymającśj ponad zerem bardzo eię 
do tego przyczynił, te śni- gi na polach prawie zuzełnie pozni­
kały. Okoliczność ta wznieciła z początku obawy o ozimiuy, 
jednakże przymrozk nocne tak są uiezoaczne że chwilowo ozi­
miny z tej stron)- nic je z -ze ni-- ucierpiały. W ogóle sprawo 
zdania o stanie ziemiopłodów podnoszą bardzo dobre pr.ezimo- 
wanie oz min i stan .ch i bwa ą. W handlu zbożowym żadna 
nie zaszła zmiana, ponieważ stosunki miarodawcze wciąż trwają 
jeszcze Na targu naszym życie handlowe się też »cale nie 
póduioslo, a ceny pozi stały prz z cały tydzień bez zmiany.
Na piękue gatunki tak żyta jak przenicy popyt żywszy i pła 
cono je nawet chętnie kil a u arek nad notowanie. Zyto pray 
końcu tygodnia jednę markę nu węeplu niż j. Jęczmi-u i owies 
bez zm auy.

(K) Poznań, 18 lutego. (Sprawozdanie giełdowe
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejsca 

jhez beczki, tow, opodat. 50 ta 60.80 m. 7o ta 30,80 mrk., luty 
60 ta 50,80, 70 ta 80,80, im, m tj oO-ta —m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędów e).
Okowita (z beczką) za 1O>- litr I-,0007,, Tralles. 

Wypowiedziano —• litró* Cena wypowiedziana —mrk. 
w iniejMU bez beczki 60-ta ŁO 30 im, 70-ta 8u,8u m.. kwiecień 
60 ta —, in.. 70-ta - inrk.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
, powietrza.

Temp, 
w. Cel.

17. t o połud. 2 769,9 W. slaby 1 pogodnie -4- 6,9
17. Wiecz. 9 760,4 W. lekki pogodnie + 1,3
18, Rano 7 759,2 Błn 1 in.Z. um Izach in1) •r ii,8

‘) Nocą śnieg, rano ś icg i silna mgła 
linia 10 lutego maximum ciepła + 7,23 Cel. 

„16 „ minimum „ — 0,5° „

(3NT ad.e słano.) 
FABRYKA

papierosów ■ tureckich tytuni
,1093) „-V- TT ZL, IZ

I. F. J. KOMENilłZIWSKI W DREZWIE.
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 lutego 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica spok.

17 18
Niem.3%poż.pań.

16
87 60

17
68 —

na kwiecień maj 155 20 154 76 Consol. 4°/0 . . 107 80 107 90
na czerwiec-lipiec 157 50 167 2t Gonsol. 3*/ł°/o • 101 25 101 40
Żyło stałej. Pozn. 4% 1. zast. 102 75 102 75
na kwiecień-maj 137 70 138 - Pozn. l.zas. 98 - 68 10
na czerwiec-lipiec 139 70 140 li Pozn. listy rent. 103 40 103 40
Oiśj rzep słabiej- Poznań, oblig. . 96 50 96 80
na kwiecien-maj 54 - 54 - Anstr. banknoty 168 95 168 90
na maj-czerwiec f4 - 64 - Austr. renta srbr. 83 50 83 40
Okowita osłab. Ros. banknoty . 215 216 —
eksportowa . . 33 60 33 9( Roś. listy zastaw. lol 20 101 10
na mty marzec . 32 4C 33 - Puls. 5% lis. zas. 88 2 68 20
na kwiecień-maj 33 20 33 6 Pols. likw. lis, zas. 66 6 i 70
na maj czerwiec 33 60 33 9( Węg.4° 0 renta zł. 97 90 97 90
na czerw.-iipiec . 34 10 34 4 Węg.6'’/o . pap- 85 90 85 81
na sierp.-wrzesień 34 9t 35 2- Anstr. kred-akeye 177 60 177 70
spożywcza. . . 53 20 53 3' Lombardy . • ■ 46 20 46 60
Owies Disconto com. i92 20 191 70
na kwiecień-maj 143 76 138 —
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 100 stale-
okowity kw. ekp. 

. . spoż.
0,000
000

0,00-

Nakładem Księgarni Katolickićj
Dr. Władysława Małkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo w polskim przekładzie słynne dzieło O. Gron, Towa­
rzystwa Jeznsoweso p. t. (1076)

Przewodnik
na drodze życia duchowego.

(Str. 422 w 16-ce)
HF* Cena egzempl. ozdobnie oprawnego 3 marki.

Nadsyłający 3 marki w Hicie w znaczkach poczto.
wych praskich pod adresem Księgarni Katolickićj lir- 
Miłkowskiego w Krakowie »trzymają t. dzieło odwrotną 
pocztą franco.___________ __________________________________

Aptekę W. Szczerbińskiego
przy ulicy Wyocławskićj prze­
jąłem na moją własność. 

Poznań, dnia 15 lutego 1893.

Fr. Glabisz,
(1227) aptekarz.

Siostry Służebniczki Maryi w Zaniemyślu
otworzyły od 15 stycznia r. b. szwalnią i przyjmują pa­
nienki w naukę szycia bielizny, krawiecczyzny, kro­
ju i t. p. Nadto podejmują się wszelkich robót w zakres 
kościelnych aparatów wchodzących.

Ztmiejscowe uczennice przyjmuje się także na stół 
1 stancyą. (1087)



XXVI. Loterya na budowę tumu koIońskiego.
Główna wy<r. 75,000 Mk.

Ciągnienie d. 23 lutego 1893
Losy oryginalne 3,50.

dla zamiejscowych ind. listy i portoryum
30 fcZ drożój, O*81)

Max Brunn
wEkßp Posener Morgenzeitung

5. Ulica Jezuicka 5.

Z pierwszorzędnych domów zagranicznych i krajowych 
otrzymaliśmy i w wielkim polecamy wyborze »• wl»a*a*ą
1 tatową porę '

.OW0i©X
w materyaeh na ubrania i paletoty,

ora»

kaszemiry, sukna i korty
(1002)

A. Æolnierkiewicz,
Hurtowny wkład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Iłentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

■kład win górao-wągiersklch
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite punim)W ll.~ «AI.I.,« ” nliia UWMHUUB (Vinuin ae viub puiimyW 1 O I |f il Jfl | I ^7ił «¡1 *Jg tłoczone poii moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy
■ ■ BBJU* * j fH złołouój przysięgi w obec władzy Uuchownój.

materyi meblowych, dywanów, 
dywaników i chodników

polecają uiżej cen fabrycznych

W. Kukuliński i Spł.,
Plac Wilhelmowski 5. aaio)

Wielebnym księżom Proboszczom i Wicom kościołów
man zaszczyt donieść jak najtiprzcjmiój, i" powlduttywiay znacznie wuj

skład sprzętów kościelnych
utlwam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:

Monstracye w różnych stylach, 
puszki do komunikantów I ho 
styl, kielichy z patenami, ua- 
czynla do Olejów ów., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
Koclełkl do wody święconej, no­
wego pomysłu konewki i mie­
dnice do chrztów, lawatarze. 
nowo ulepszone tnrybularze 
łódkami do kadziła, krzyże ró­
żnej wielkości na ołtarze i do 
procesy), klerce, relikwiarze, 
lampy wieczne I przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 
i alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyl, 
z przyrządem do wycinania ta- 

- .. : kowych I t. p.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 

sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo­
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej konku­
rencji dorównać.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę. (1186)

Wszelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. •

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Wilheimowska nile* BI.

Poznań, 
Wodna nl.

Nr. 2. J. ZEYLAND Poznań, 
Wodna ni.

Nr. 2.
“ najstarszy 1 największy
3 skład trumien i artykułów

pogrzebowych.

Założony 
w roku 
1844.

Założony 
w roku 
1844.

Trumny z drzewa i metalu w największym wyborze, 
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Trumny drewniane i z wstawką cynkową, lub miedzianą. 
Trumny drewniane, aksamitem lub suknem pociągane. 
Obicia 1 dekoracye do trumien. — Tablice. —
Korony — bukiety — wieńce.
Świece woskowe. —
Mielizna — poduszki —- prześcieradła — materace do 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.
Skrzynie do trumien z blochów dębowych w ziemię

i do grobowców.
Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
Katafalki • całuny — dywany — świeczniki do wy­

pożyczania.
Wekoracye pokoi żałobnych. (361)
Całkowite nrządzpnia pogrzebów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony. 
Ekspedycya natychmiastowa, wysyłka kohją najbliż­

szym pociągiem.
Sprzedającym z drngiój ręki odpowiedni r.bat.
I5Z£

rosyjskie i przybory do takowych, zastawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel­
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i j^arnitnry urny wałkowe, klatki, dzwonki i t. d.
w wielkim wyborze poleca (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

tsw. Marcin nr. 65.
— -------------

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
(594) pod opieką św. Jadwigi,

POZNAN, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,
mana składzie wielki wybór Kap, ornatów, chorągwi, 
«i®, komży, obrusów, dewocyonalii i t. d. i t. d. po cenach
na] przystępniej szych. Polecamy się względom Wielebnego Duchowieństwa 

szanowne] Publiczności. Na żądanie wysyłamy do wyboru. (594)

Fr. Błażek. ©. Lipska.

na rewerendy i płaszcze do podróż)

MAGAZYN GARDEROBY MĘZKIEJ,
w Poznaniu, Berlińska ul. nr J.

Pasy skórzane
Handel założony

w r. 1853. nie wyeylam.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów ua Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
toKaJsliie

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. i,05 
pod mym osobistym dozorem ua Węgrzech wy- 

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy­

sięgi.

bawełniane, parciane I z sierci wielbłądziej.
Skórę suagfłulwKts na pozy.
Gumowe płyty, »zuury, węże etc.
A.he.t ogniotrwały opikunek w płytach i amiuroeh. 
liiiiruty Mzklane z stacji Dr. DelbrBcke w Beninie- 
Hmarownlltl Tovote, SUuflbra etc- do itatego Uuazcnu 
TłuMBOU -t«Uy do powyższych .marowiuków (ouenądnoić 

w oliwie 90u/'o).
Worki do zboża- 
X>in<,łsty ua lokomoblle poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań. Hittmarka ulica nr. 10.

(M«)

W ielkoziarnisty
kawior astrachański

wędzonego i maryn.

łososia i węgorza,
wędzone tłuste

śledzie łososiowe,
minogi elblągskie,

francuzkie

sarfljnli i tnirajtioliwie,
homary w puszkach,

sardynki ruskie i ancbovis,
sardele brabanckie,

matjesowe i szkockie,
bałtyckie maryn. I opiekane.

śledzie łakociowe
toeas ośici 

w rozmaitych sosach,

wszystkie gatunki serów
suszone i konserwowane

owoce i Jarzyny,
grzyby litewskie,

makarony wtoslcie.

kakao hol. i krajowe,
słodkie

pomerańcze pąsowe,
soczyste cytryn y,

herbaty
rosyjskie I chińskie,

świeże • (1183)

ryby morskie,
margarynę

i llnszrze do kraszenia
poleca jak najtaniej

W. Becker,
Plac Wilhclmowski 14.

Kawior uralski
szary, wielkoziarnisty, bardzo sma- 
czoy przy odbiorze 10 lub 5 funtów 
po 2,75 fen. za fant, przy mniejszej 
il, ści funt 3 mk. poleca (1242)

Ił. Krzywiński.
Dom wysyłkowy

Grudziądz (Graudenz).

w wielkim wyborze po nader przystępnych cenach, oraz 
najmodniejsze welonki 1 ryszki poleca (1230)

Magazyn strojów
I. Moi

Poznań, ul. Jezuicka 12.
UWAGA. Przyjmują się także kapelusze słom­

kowe do prania i przerobienia. ____________

w najrozmaitszych gatunkach po bardzo 
nizkiej cenie poleca

B. aLABISS,
(1235) Śty Marcin nr. 14.

Medale!

dawnićj F. Wolkowltz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 2£?

Jedyna w Księstwie od 1OS lat Istniejąca

fabryka i skład
wyrobów cynowych

jęfc **2SSl

i t, d. jako też miarki do wódek 1 do octu, formy do lodów, 
bańki do nóg, sikawki, marki de wybierania perek i ws_ze*’
kie w zakres ten wchodzące przedmioty.

Wszelkie reperacye oraz i reperacye wag wykonuje
spiesznie i tanio. ... • • „„„„

Stare metale skupuję i płacę najwyższe ceny.

Pamiątkowe, z polskim na­
pisem. moim nakładem wy­
konane. które doznały uzna­
nia z pięknego ich wykona­
nia, przez Najprzewieleb. X.
Arcypasteiza Dr. Stabhw- 
bkiego, pdecam pozłacane 
tposrebrzane i z aluminium 
po 60 fen. za sztukę, z prze­
syłką 60 fen. (1126)

J. Białas
w Poznaniu. Wodna nl. 1.

Na prowincji mają na spedaż: „ ., , . T, .
w Trzemesznie L Mrówczyński kupiec, w Słupi pow. Kępiński Idzi 
Zaręba kramarz, w Gembieaeh Pr. Jankowski księgarnia w Ino­
wrocławiu Józef Sawicki kramarz, w J- Kmnmństa
kupiec, wGWaróafcn w Ekspedycji Gazety Gdanskiei, w Szamotułach

W. Mizgalski księgarnia, w Buku A. Miński zegarmistrz.

Znaczne jeszcze zapasy stary cli w In n Q- 
jjrją.rskicli ua butelkach z najlepszych lat od 1834 
do 1872 r. z najźyzniejszych okolic Hegyallii wyprzeda- 
jemy z powodu zupełnego zwinięcia interesu po zna 
czułe zniżonych cenach. (ic62>

handel win

Zamkowa ulica nr. 5

Pierwszy polski
Interes wysyłkowy

w Gdańsku
poleca swój bogato zaopatrzony
skład łakoci, wędlin, konserw, 
win, herbaty, owoców suszo­
nych. ryb morskich 1 wszystkich

artykułów postnych jako to:
Kosoń wędzony w najlepszym 

gat. funt po 2,20,2,40 i 2,6 J Mk.
Łosoś marynow. w szklanych sloj- 

kach po 1,50 Mk.
I-a astr, kawior perłowy.
I-a kawior wiślany wedle jakości

3-4 Mk.
Świeży łosoś bardzo tłusty po ce­

nach targowych. ,
Bydlinkl 1 slelawki po najtańszych 

cenach targowych.
Węgórz wędzony za funt 1,40 do 

do 1,60 Mk.
Węgórz zwijany i w galarecie za 

beczułkę ca 8 funt. 6,40 Mk.
Wędzone marenkt za kopę 8 60 M. 
Opiekane marenki za kopę 6,00 M. 
Homary w pnszKach po 1,00,

1,70 i l,8o Mk.
Franc, sardynki w oliwie za '/«

puszki 6o fen., 1.0H i 1,20 M., /a 
puszki 1,80 M.. */i pnszkę 3,50 M.

Anrhovls chrystyaóskle w szkl. 
stójkach po 40, 50 i 60 fen.

Pasztet z Anchovis. Masło rako­
we w puszkach.

Ogonki rakowe w szkl. słojk. 
Apetyczne Sild w puszkach po 40,

6') i 75 feo.
Sardelkl w soli, prawdz. brah. za ft. 

l.-zO do 2.00 Mk.
Niedzic delikatesowe bał­

tyckie W >/., */2. % puszkach 
po rozin- cenach

Min gl za kopę 6,50, 9,00, 10,0) 
i l-z.OO Mk.

Świeże kalafiory, kapustę magd. 
Wszelkie gatunki serów jako to:

Szwajcarski po 1 i 1,20 M. za ft. 
Tylżycki po 0.80 i l,00M. zaft. 
Edamski po 1,00 M. za funt 
tlmbnrski po 60 i 80 fen. za funt. 
Chester Wlktorya po 2 i 2.50 za f. 
Roquefort fr. po 2 i 3 M. za funt 
Parmezan po a i 2,60 M. za funt. 
Gervais po 35 fen. za sztukę. 
Xenfrhatelskl po 26 i 30 f. za szt. 
Fromage de Brie pc 1,20 za fnnt.

Grzyby suszone po 3, 3,t0i4Mk. 
Wszelkie ryby morskie w świeżym 

towarze po cenach targowych 
jako to: sędacze. karpie, los# 
sie, łapacze i t. d. <libi8) 
Wyaytkę uskuteczniam odwro­

tną pocztą wmocnem opakowaniu.
Przy łaskawych zleceniach upra­

szam o dokładne podanie cen po­
danych powyżćj.

F. <worczyński,
Gdańsk (Danzig).

Lampy
stołowe, wiszące, ścienne, pąjąkt
i t. d. w największym wyborze i po 
nader przystępnych cenach, poleca

18. Sznlczewski
Skład porcelany, szkła i fajansów,

Plac Wilhclmowski 10
naprzeciw teatru miejskiego.

do wynajęcia zaraz
Rybak! nr. £5.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Euryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.



Ciągnienie 23 25 Intego. ____
Loterya na budowę Tumu kolońskiego.

Główna wygrana 75,000 Mk. gotówką. 
Los oryg. Mk. 3,25.g!

(1210) ni/, Mk. Wł 9 Mk »io riŹBych 4 Jjk.

Paul Hannich KIXJ;r
Na porto i listę należy dołączyć 30 len.

Czerwona Apteka w Poznaniu
polec*Enealc*lXPtna-eaeiieyą do zębów 1 Enealyptns-proacek do 

*<t&Ow. Najlepszy Środek ochrony I do kennerwewanla zębów 
* «kotkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy-
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

” , ? ł oBdnranco przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone. • * r

JA prP«ynową podług recepty profesora Dr. Łiebreicha przy- 
rządzona. (672)

®*H‘«da (środek przt czy szczający) przez lekarzy polecone. — 
Cena: /, but. 8 Mk., */s but. 1,60 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 8 butelek 1 but. rabatu.

w bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 60 fen. Przy za­
kupnie 6 fl., 1 fl. rabatu.

Krople iw JaiLóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi iołądko- 
wemu i słabości, butelka 1 m. 1 2 m-

łtaMkl balsam Nplrytnsowy. przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 60 fen. i 1 ».

Radlaaera poprawna prof. dr. Hebra maść na liMząJe (Blei-Crtme) 
«łojek 1 M. i 2 M.

kkadlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków 
Zgęszczeniu skóry etc., fl. «0 fen.

Kaillanera eaenayą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złot-wi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu. Neapolu i Brukseli. Bntelka po 1 Mk.. rozpylacz 1.60 M.

Banki balaam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę- 
kania skóry; w butelkach po 60 fen. i 1 M.

Ranka mane na odmrożenie skuteczna na otwarte rany w skn 
tek admrożrnla w stójkach po 60 fen. i 1 Mrk.

Eastylkl na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Plgalkl rnmbarbarowe. najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.

“tcułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu- 
L*11. nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód zywokontowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 80 fen., Shut. 3 m.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Róy Starego Rynku i Szerokiej ulicy.)

s A, Andruszewski, »
ca 7 3

5?
_ Wielka Rycerska ul. Nr. 8. —

s Magazyn mebli ”
» i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 5 
~ dzeń pokojowych w różnych stylach. |.

Z uwzględnieniem cen najuraiarkowańszych pole- 
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 2 

** 106 Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne r± 
2 do 3 pokoi 973 Mrk. itd. stósowuie do wymagań w
_gustu i rozmiarów pomieszkania. (220) “'
¿5 Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, t’
c gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych =

deseniach są zawsze na składzie. g
Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­

tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Jasiński i Ołyński,

Główny skład świec kościelnych
z fabryki (936)

Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej do josLlezxisu
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

R. BARCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (1013)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej' do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye, Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

—ÄhÄ*—
w

A. Cichowicz
IIURTOWNY HANDEL WIN

—:z... założony 1805 roku —" —
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
(•150) w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowauych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,60.

ZakłaZL kośeielno-artystyczny

J. Szpetkowskiego
w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 15

poleca

wypukłorzeźby (haut-relief) 
z masy mozaikowej, trwa­
łej przez całe wieki. Za­
kupiwszy osobiście w Pa­
ryżu kilka partyi modeli 
przez pierwsze powagi za 
najpiękniejsze uznanych, 
wykouuję stacye artysty­
cznie, malowane w natu­
ralnych kolorach i miej­
scami grubo prawdziwem 
dukatowem złotem złocone. 
Że stacye te rzeczywiście 
są nadzwyczaj piękne, nie­
chaj posłuży za dowód wy­
syłka takowych w rozmaite 
strony Niemiec i Austryi, a 
w ostatnim czasie nawet 
do Ameryki, zkąd Zakład 
poodbierał liczne uzuauia

$ ł¿ ¿ o 11 «

Restaurowanie i dekorowanie kościołów
w nąjgustowniejszem wykonaniu.

W. SZKARADKIEWICZ
w Poznaniu przy ulicy Wilhelmowskiej 20

naprzeciw Hotelu Francuskiego
poleca swój bogato zaopatrzony — znacznie powiększony

najstarszy polski

słsła-ćL
Wielki wybór kompletnych urządzeń pokojowych w ró­

żnych stylach i formach począwszy od najskromniejszych do naj­
wykwintniejszych. Wszystkie meble jak nąjstaranniój — li tylko 
w wlasnój wykonane fabryce — z doborowego suchego mate- 
ryaln — za które wszelkie daję poręczenia.

Znaczny wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli 
w gustownych najnowszych fasonach i dobrem rzetelnem wykonaniu.

Dekoracye taplcerskie przyjmuję i uskuteczniam w naj­
krótszym czasie. (740)

Ceny jak najprzystępniejsze.

20 îj

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (147)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Non akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

INI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

za gustowne wykonanie. 
Stacye te wykonuję w roz­
maitych wielkościach i sty­
lach, stosownie do potrzeb 
każdego kościoła, nadsy­
łając na życzynłe stacyą na 
okaz franko. Kościołom 
oddaję stacye na wypłaty, 
na krótszy lub dłuższy 
termin. (964)

Również poleca Zakład 
kapliczki z stacyami (jako 
Kalwaryą) z sztucznego 
kamienia, trwalszego od 
piaskowca, oraz figury 
Świętych Pańskich z tego 
samego materyatu, — Boże 
męki i t. d.

Fotografie i cenniki na 
życzenia franco.

' $ 0 ?Tà*O~O 0 0 o 9 0 9 9 '

\a jubileusz Ojca Świętego
poleca do iluminacji domów i okien

transparenta z napisami i emblemami
gustownie wykonane

GrLOBUS
SKŁAD MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH,

Poznań, Hotel Rzymski. (1235)

1'oszukują umieszczenia:
Nauczycielka egzaminowana.
olka, w średnim wieku, doskoi ał* 

w muzyce, francuzkie m i niei 
mifckiem.
Nauczycielka egzaminowana.

Polka młoda, ucz-nnica pauien Da- 
oysz biegła w obcych językach 
i muzyce. (1162)

Nauczycielka nieegzam. 
znająca muzykę, francuzkie, nie­
mieckie.

Nauczycielki
do małych dzieci.

Bona
Niemka katoliczka, z rekomendacja­
mi z pierwszych domów, mówiąca 
ładnie po p Isku.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmów a k i nr. 10.

komponisty
Adalberta Goldschmidta

ze współudziałem
panny Olgi Polna

z hamburskiego teatru miejskiego. 1 
W poniedziałek d. 24 lutego ó godz. 7‘/2 wiecz.

na sa i Bazarowej.
Bilety po 3 i 1 mrk u pp. KdL-Bofe «fc <ł. Bock.

Na post
polecam (1241)

Astrachański i Ul* tki kawior. 
lAtsosia wędzonego i marynowanego. 
Hęyorza dito dito
Minogi
Homary,
Ostryyl.
Sardele,
Sardynki w soli.
Sardynki w oliwie a IHuile, po­

cząwszy od 60 fen- do 1,10 mrk. 
za puszkę.

SIMY: szwarcarski, holenderski, 
tylżycki, edamski, limburski, neu- 
ssch&telaki. ziołkowy, śmietanko­
wy, gerwais etc. e.c.

Pąsowe pomerańeza i goesyste
cytryny

Er. Domagalski
Ponań, Szeroka ul. 22.

SERY
szwajcarski, holender., edam­
ski , uewszatelski, limburski 
i ziółki wy tylko w przeduim, 
prawdziwym towarze polecają

Bracia Andersch
(1209) Rynek 50.

Cygara
h.mburgNklf, bremeńnkle I Im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania (i rand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Wilh. 14.
Papierosy Sulimy, Weilers, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia

sie franko.

Organista
żonaty, miody egzaminowany, posia­
dający chlubne zaświadczenia, przy- 
tem rzemieślnik, poszukuje n iejsca 
od 1 kwietnia r. b. w mieście lub 
na wsi. Gdzie i kto wskaże Eks­
pedycja Knrrera Poznańskiego 
suń B. Z 1191.

Organista egzaminowany
miody, samotny, muzykalny, z kil- 
koletnią praktyką, obecnie w miej­
scu. z dohremi świadectwami, poszu­
kuje miejsca od 1 go marca lub od 
1 go kwietnia 18h3. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje. Eksp. Kury era 
Pozn. snb l>. T. 1221.

Simmentalska rasa Ma
jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj­
lepszą w świecie ponieważ przy do- 
brćj pasiy największe przynosi 
korzyści. Odznacza się wielką wy­
dajnością mleka, zdatnością do tu­
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkiój chodowli by­
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega na bydle Simmentalskiem-

Stadniki najlepszój jakości ma 
na sprzedaż Majętność Wą­
sowo (Wonsowo) stacya pocztowa.

Odstawione konie
nabywa (1167)

Ogród zoologiczny.
Pod protektoratem Pani Naczelnej Prezesowej

Baronowej Wiłam«» witz»HIóllendorf

na rascz
dnia 1-go marca o godzinie 128-mej 

na sali Lamberta.
Bilety na krzesła po 2 marki, na miejsca do stania 

po 1 marce u pp. Bote & Bock jako i u Pań do Towarzystwa 
należących. (1240)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania- — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

liczny.
W niedzielę 19-go lutego r. b.

Knncert smyczkowy.
Początek o godz. 4. 

Cena wstępu o połowę zniżona-
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